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Cukiernia Feliksa Tensżerta poleca na święta pierniki, ciasta, ciastka, ~akalje, czehlady, wszelkiego rodzaju cukry po cenach 
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Nasze dwie ~'1 ·rtłinietne · Wigilie 
łł' §tolicg świata I chacie loll'lcklego gospodarza 
Wig~lję r. 1913 spędzaliśmy I łatwo uzyskali,my p<>zwole- eła na niebie i właśnie mielił ciętszych warunkach. ~ciska 

w cuaownlch nastrojach w nie władz przełożonych, po- my zasiadać do stołu, gdy w łiśmy go i całowaliśmy z rzew 
Paryżu. Naprzód zebraliśmy nieważ wigilja i u Niemców drzwiach 1tanął nieznany nym płacze,m. jakież uspoko~ 
się_ w kilkunastu - wszyscy jest wieczorem bardzo uroczy nam gość w nieznanym mun· jenie i wielka ul~a spadła Qa 
należeliśn_iJ do Filarecji i do ~tTIIL du.rze!,1,4Ie coś sw~ję.l,c!~gp ~i- 1_1as. ,Ą.le nasz g~śc nie pr.z·yje­
Związku Walki Czynnej - w · ąospodpli ehaf_y. • kUMJ IQ . od. C;iłej postac1 _. n1~zna10~ <tfl~ „~o . aaa ,tylko łaaa.6 ._, ~ 
oddzielnej . s~li pewnej małej k~aterowałem, ,efy tił. d~:n".ie melb, "' 1żcżególnie .awojski p.l~ł~iem. Pnyjeehał:'~«tłyt! 
restauracy1k1 na bulwarze St. działa, te gościć 'będ:Z1e '•'· 11a- wy<lttł nam ' a1ę krój. czapki. ' kóm6rkę P. "(:). W. „ 

Germain. gdzie przy skrom- myc.h Polaków, zaprosiła nas bo była to przecieł maciejów I gdy tego' wieczora łamaliś 
.nie nakrytych siołach przeła- z call\ 11er<leczności1l do wspóJ ka. Milczeliśmy, niewiadomo my aię opłatkiem, wiedzieliś­
maliśmy si~ opłatkiem. a po- nego stołu. Wojna jeszcze nie dlaczego, długi\ chwił9 wazye my już na pewno, że Polska 
tem .wyszliśmy na µlicę , sza- wyczerpała w6wcza.ł zasobów cy, gdy nieznajomy ku naj· bccdzie wolna i niepodległa. :/ 
leć. Jak co roku azał~je ca.Jy ludności, . więc wszystkiego więkuemu memu zdumieniu Zmora pot~gi pruskiej, która , t/i ' 
Paryż w noc Noelu. W1!1zy11cy było whród. Stół nakryto wy~ienił moj~ nazwilko. nu dotqd gniotła tak etrasi- ~ ~-~-·-
h~liś~y młod~i i z "ufnościq i tradyc,yjnie. Pod c;>brusem wy nio, odpadła od nu jak lekkie . . .. ~ · · 
W1arą._patrzyhśmy w przysz· łożono go 1ianem, a w kttcie Kilka szybko ~lenio- Riórk,., zdmuchnięte wiatrem -Mlłż pani ~u~ baT'd~o ~~ 
ł?.ść. Gdy .Pr~ opł~tku skł~do izby ustawiono,- mop zboża, nych słów wyjaśniło wezyet- Wiele jesicze ciężkich chwil) ko chory. ·Mua• . ••ł pom przłJ!' 
hsmy sobie zyczen1a, by Jak symbol przyszłych utodza- ko. Przed nami prawdziwy, przyszło nam przetyć i pr.ze- &otoroać na roazystkof . · 
najpf'-ędzej staną6 w azereg1,1 i jów, ~ drugim kqcie my, toł autentyczny legun 1 Pierw· trz·ymać, ale już ni.gdy ani Dal - Dobrze, pani• doktorz-. 
chwycić za broń w walce o nierze. przysuoiliłmt chofu- szej Brygady i przynosił nam I chwilę nie zachwiała 1ię w ZJsm.iast blqkituej 1ukie11k1 ·pb­
woluość Polski, może nikt z kę. ·. · wieści o tej Polsce, która ru aaa pewność oi,tateczD.ego 1talu-ję •obie tuieczorow4 A 
nas nie zdawał sobie w rzeczy Jut gwiazda pierwsza zahły dziła się w boju i krwi w naj ~wycięstwa. . czarnej taf ty. · 

wistości sprawy, że życzenia -------------------------------------------------nasze już bardzo szybko się „. • 
urzeczywiatniłl. Nikt a: nu o .16zel Plus•oUJsf.tl 
tem nie myślał~ te w tem gro­
nie, w którem zebraliśmy ·11ię 
łego wieczora,• nie i.bierze.my 
1ię już nigdy ·i że była to. na 
szereg l4t ostatnia. nasta wi-

li' H'iqilijnq 
gilja w Paryżu. · W wielu domach choinka każe uczniom 1woim nieś6 

W alka o wołnoś~· Polski za- płonie i płoną oczy dziatwy, światu, mówiąc: - Idąc .tedy, 
~la ttię jednak dla muió i dla czar tradycji unosi się wokół, nauczajcie wszystkie naro­
kilku moich priyjac1ół, jak plączą się dźwięczne tony poi dy. - Chciwość odwieczną 
wogóle dla wieluset tysięcy skiej kolendy, Ludzą mimo- Logaczy, do dziś trwającą. pu 
Polaków, w aposób uad wyraz woli jakąś nieokreślon11 tęs- tępia. . 
hołeimy: w obcym mundurze k.notę zu czemś lepbzew, pięk . • . 
i ~d obcym •~tandarem. Ja i niejszem, niż codzienne, sza- Rozśpiewa się kolenda. Od 
dwoch kolegów z Paryża po re życie, budzą oczekiwłlnia izb piwnicznych, do pu<ldaszy 
serdeczncnn pożegnaniu, g<lyś czegoś, oo przyjdzie, bo robotnic~ych - hf(uzie płynę 
my si~ rozjeżdżali na wa.ka- przyjść must ło od strzechy do strzechy -
cje. spotk.aJiśwy się znowu w Jak od wieków, płynie ra- ,,Bóg się rodzi, moc truchle· 
?-mym pomoresk.im pułku pru dosna. nowina poprzez poi- je", . W ręku ukaie się staro­
&kicb greuadjerów. Pułk ten skie miasta i sioJa. idzie przez dawnym zwyczajem opłatek 
lWlany był za jeden z najlep caly świat, wypogadza twa~ b1aly. Łamać go bttdą ręce ste 
szych w całej a.rmji. brał rze znękane i &mul.oo, otuchę rane w pracy i trudzie z ty· 
pr4'Cto udział we wszystkich wlewa w wątpiących: CHRY· m,i.1 którzy dopiero żyć rozpo­
n.ajc1ęU;zych bojach pierw1:>ze STUS SłĘ PRZECIEt RO- czynaj.ą. A w czasie tego MJ­
go okresu wojny, naprzód we DZI. S'HJljlJM usta radością czy 
ł 'rancji, a_potem przc111esio- Wśród nędzarzy, pasterzy, boleści!\ spowite, suuć będą 
ny Jo: Krolestwas., w wielkich najemników, w odludnej eszo- życzenia serdeczne, na kan­
i krwuwych bitwach pod to- pie, na skraju wsi połozouej, wie marzeń tkane. Na nuwe 
dz1ą .i Łowiczem. rodzi się T~N. który bogaczy życie, na nowy byt rzuctt prag 
Jakże inaczej wyglądała potępia. handlarzy, kupczą- nienia gorące; w uścisk sio· 

wojna powszechna. 0 którą "'Ych w kościele prupędza, · neczny splecione. łlozpomina­
m.odhłiśmy się w Księgach ~iedzie za .sob~ uczniów .swo- jąc minipne, o<larte dawno z 
l:>1egrzymstwa i Narodu Pol- ich, wydz1edz1czonych 1 po· barwnych szat, będą chciały 
skiego Mickiewicza.. oii ·nasze krzywdzonych ?raz, szer?k.ie dać życie nowe, nowym złu­
maneui&t jakże daleko o<lbie rzesze .ludu: Ku ~nueJ. kramie, dzeniom, będą chciały rzucić 
gła o<l nich rzeczywistość. Pru o~nuteJ taJe~i,iru~ą 1 cmr~m na pobojowisko nieziszczo­
ska potęga oszałamiała nas. przyszłe~o SZCZĘśClA ich nych· nadziei pewność, że jed 
łtu1111falny jej pochód od · pro~adzi. . nak z na<lz1ej4 i wbrew oa-
twycięsLwa do zwycięstwa, Bog się rodnl. B~g nędza- <lziei, należy WłEllZf ć. 
przetktaw1ał nam ją, jaką tri- rZ,Y• lióg w.ydziedz1czo11yc.b, Gdzie spojr~ywy pr:t.ed sie-
łę złą, a.le któreJ nikt i n1c się liog e~o}eLurJatu! , . bie lub poz.a bteb1e, wzdłuż i 
nie oprze. Przyguębienie nas - 1 rudn~. w p1en1.ądzach wszerz pul1:1k.1ej ziemi - wy­
ogatniało, gdy~wy o tew szep uf~ym, weJ~Ć . d~ ktolestwu <lziedziczonych tyle, głod · 
tali, bo przecież dobrze tozlt· llozel?o. - ~owi C~rystus. - uych, zz1ęLm~tych i utrudzo­
mieliśmy, że pokój, poJykto- Lat.'~!eJ Jest . w.ie.lhłądo~i uych życiem. tyle. A jeJ.nnk tu 
wu.uy przez zwycięską pruską ~!11JSĆł przez .ucho . .1.S,1elne, n~ · aoJzi ~1ę NUW E ż1CU.:. 
potęg-c. nie będzie zbawieniem zli bogaczowi wntJSC do kro- . Ale zanim radość do wszyst 
dla Polski. W dodatku, gdyś- lestwa llożeg? - naucza dalej kich dotrz~. wsz4'JJ;ie widać je 
my wałczyli na froncie (ran· rzesze ludu t tę samą nnukę uo krzyże życiowe. jeno Lółe, 

NAJLEPSZV PODAREK GWIAZDKOWY 
:::= DLA KA?DEJ KOBIETY ::'.:::: 

fo numer ~oweg0 bog~to ilu::itrow8:uego tygodnika 

„ZYCIE.,'. KO.BIECE" 

cierpienia i głosy buntu sły- buzliwie uderza, już wszysł· 
chać. Rodzi się proletarjacka kim jest wiaJome, że ni'ema 
kolenda. ł'ak ongiś na polu bi powrotu do starych forru 11.ia.p, 
tew r:odzi a sic: polska k.oleuda cząi.:ego świata, że roJzą sit 
żołnierska. śpiewah żołnierze: .uuw" formy życia wi.półczes­
„Zhawiciel przyszedł w oko- ut:go, że · świat puchuJuje 
py. więc Go zaprośmy na na· l!IWÓj ~trój; . OJ Atłttillyku po I 
sze ·snopy, niech . z Nim po Ural i od Urłllu po At1ł1utyk~ 
krwawej pracy kolcndują wo w1:1z~Jz1e uginają si"' ludy pud 
jacy„. Wuluości otwórż. bra- ci~zarcm Luz.lul okrutnego -
my. niech Poli,kę odL.ybłuuny„. lryzyim. Nie uzdrowi go re. 
Gdzież jest dla Ciebie biełuch cepla, mikstura nie pumvże.i 
uy opłatekf - niech go Z&llą Gdy wałł\ SlfC zr~Ly, po<lpor)'; 
pi chleb ~ żołnierski CHtny... nie udźw iguł\ ciężaru. Tueba 
Zamiast słów . w1~le, ·~1łysz J)t~~ł;r~c.l<>w~ , walący . „~i~ 
krzyk. wocaruy.„ oiezłolu.uie gwuch, ł>acz.ąc jednak pilu~ 
.wytrwa.my, aż Bóg otworzy a.b.Y prży_ pnehudowu.~ nie _pq„ 
nam - Wolności brłt.my·• •• , gueba.ł wtszy1:1&.k.ich i' ··wi.~}st.. 

Jeszcze niema ko lend y pro- kiego. · 
letarjackiej. l pud ul.mchem ri·óżna jest praca nad mno­
kryzyi;u nie wszyttcy zdązyli rerucw buguctw, g<ly wają t1h1 
i nie wszyi;cy mogą ująć w dłu .tyć wyróżuiu.u)m, vróJ;ue tW\ 
nie ów biały plut chleba pNze- wurze111a, ż.e wyrózniciu wogą 
niczuego, symbol wyzwolenia WJ.4;C:L.llle k.orz)'ttULĆ :t. Luguctw, 
i radosnej Nowllly. I nie wszy uag1·omudwo)'cL przez k~.tyw. 
·scy gotowi śpiewać pieśń no- d", przez trud i krew w ~J.tie­
wego życia. Jeszcze niemu tej dL.ic.wuych, odisuu1"'tych .od 
pie~nil Ale b"d.1.ie. już is1i: ro· <luLrud.ueJtitw Ji.uhu1·y. Nie 
dzi, powstaje z mocy U UCHA, moirut. w ieczuie OJ'terGĆ fU\'" 
w na<lzie1 J IJTllA, wiary w dów gottpt..durczych uo JJuD&O• 

ł'H.Z\::,Zł..Osć. Ze 1tarych w1erce c.1.łowieka pracy, bo. 
puewin. trudów i skarg, eier ~dy uudeJdzu: tb1eń d.1.1cju~ej, 
pień i zguytów, wslaJe i tar- llpraw1cdhwośc1, Wetla.aujl . O.a. 
ga łańcuchy . .B"dzie zwiattlU· oLy pudJqC trud puk.vleó W: 
Włmie.tll wi;chud"łtcych :tóri.. prłłC)' <lłca a1chu:, a u1e dla l(U 
idłłcego świtu. Już 11ę rud.1.i alk.i W)'l.)'lik.iwa.czy. 
zwyci~:ika łr.oleudu - pu:śń. Wir.ce. gdy łłlwuć będ&iecie 
A za pieśnią póJdtie ofia.r.uy, płat biały, w aw ych iJC:rcacW 
lllOCUfll f CZ Yl~. W2.11JeĆClC gorqco pragotCUl8ii 

* łLLr & LruJew w~te&ło Si.c~ścte. 
Już z chaty do chaty, z Izby GluJn1 i zziCiOUtl(Ci, uuejc1e 

do it.by, 2 warttzta1u do war· w1arc; w pr.t):iJ;łuść. Wuue'­
sztatu, rzucane są WlCl. Czuj etc t-=rca wgó1·~. be&robvtuł.i 
dm.:hl Spois(Jbić 11i~ już cz11:1! Ro~chmuncio czołłL, r.gu.;hie-i 
OoLra Nowina siCi rodzi! C:&uJ oi. "uJz1 ai~ radu11ne Jutr@. „ 

duch! .Budzić śpal\cychl „Hej, Niech w 11ercAch i Juuacli 
czy Wy 6~1cie, ·czy nic 1de· ały 1łuńc;c wz.eJtUlc. Niech · ta.al.i' 
i1z.ydet' Czuj, duchl żehu:nej gdzae · z,~ło, rui;niec1 au; pl0ot 
woli przyszłosć bierze dz.1ejo auacmew a 01ech •erce tarem 
wy włot.- i uJerza w dz.wuQ! ugaruao. Niech boje u.Nowe ŻJJ 
Wstańcie, radottua czeka Waa c10 bc;d\ pruwe i tyzne. buha• 
wfość: W sercach i duszach na ter11k1c i łw1CitO. . 
rodził tif.2 :8ó1l kod.ii 1i-; .Nuwe Niech wuy11ey, któr~ id~ 

cuskim, choć uadsłuchiwaJ.1ś­
my, jak najpilniej, nie mieliś 
my żadnych politycznych wie 
'ci z kraju, a szczególnie żad­
nych wiadomości o Kowendan 
cie Piłsudskim i o Legjouach. 
D których wiedzieliśmy, ż~ 
!ntały powstać i pójść w bój 
pod przewodem Polskiego 
Orła. Uopaero podczait bitwy 
po<l Łowiczem dowiedzieliś· 
rny się. że są i wa.lezą - ale 

życie! , do oowego tycia. pomną ~ 

· 16 dużych słrón' Jeszcze niedawno niewia- tych. którzy wałciyh i wler:c11 
21 artykułów, feljełonów i nowel ·domu · było, czy zrodzi 11ę li. Wierzyli z na.dziej\ i wbrew 11ic poza tem. 

Wałki pod ł .owiczem i Ło­
Cłzią zakończyły się jakoś na 
krótko przed Bożem Narodze 
niem 1914 r. Nasz pułk roz 
kwaterował się na odpoczy. 
nek w. księiack iej wiosce, któ 
rej nazwy już nie pamiętam. 
.W dobrych grenadjerskich 
~ułkach pru$kich byt naogół 
tiUży procent Polakow, ale w 
naszej kompanji służyło nas 
tylko tr:rec~ kolegów z Pary· 
ie.. Postanowiliśmy wieczór 
WJiiilijny :iµę.dzić razem, uco 

23 przepiękne ilustracje . . , ś~it. który_ przyniesie rozwiłl- nad.itiei. 
Modele, roboty ręczne . zanie pow~ań. bo z otchł4oi Opłatek biały wetmiecie w 
Wielki konkurs filmowy , . kryzysu ·nie było widać na- swe dJooie, 1ymbol czystych 
• • • . · · . _wet przebłysków Słońca. A uczuć i prngnień Nowego ty• 

,,MoJ 1d~ał męzczyzny"~ 'T Premjowa ankieta z ~nnemi na· możni. tego świata wierzyli w cia. l popłynie kolenda: „Bog 
gr~am1 ~komple~i · bł~h~Y. damskiej, serwisy, wytwone niewzruszone pods!-wy eta· się rodzi, .moc truchleje". 
ko~metyk1). , · . rych· form, prawow1ero1e trzy Oby niedługo przyszedl 

Każda kobieta powinmt mieć na święta · pierwszy . numer ~ając się stąre~o testamen~u. dzień, gdy z_ła woc stru~hleje. 
tYCIA KOBIECEGO" . me chcąc słyszec gło~u •. z nte· a Moc dusz 1 serc zrodz1 SzczQ 

" go płynącego, o przyJŚCiu No- ście. 
Adres redakcji i admin.. Warszawa, Widok 21. winy na świ~t, o teJQ., że zro„ ----------• 

dzi się . Nowe życie. Cz)1a1cae . 
Prenumerata kwartalna tylko 2 4, łącznie z pięknym t'ygo 
dnikiem dlm dzieci i młodzieży ..świat Przygód" - zł. 2.50. 

PKQ Nr. 10~62 .,Prasowa ·sllÓłn ~~WJlit.ia", · 
„„ .. \ ..-~ '.. ,„ 

' 

A dziś wszystko jedno,~ .Nowego Sportowca• 
fł!-ła kryzysu przepływa, hab 
odałxw„- „i~ • mai•ł tena 10 9r. 



Przy zbieg-u ulic Różanej i 
Kamiennej miał narożny 
„Handel win i towarów kolon 
jaJaych" Agapit Pestka. 

Na tym aa.mym rogu. obok 
tkJepu, urzj<lował zwykle 
15-łetni sprze a.wca gazet, Ta 
iłek S1kork.a. 

Na przec1wuym zaś rogu 
był r:1st61 dorożek. na kt6rym 
ezęstu czekał na pasażerów do 
~ożkarz, Wojciech fivpała. 

W11zyscy trzej z..uali 1ię z 
Midzema. 

l nie luł,ili aię. 
Tadek miał żal do wła§cicie 

la 1ldepu, że prenumerował 
1ue1y. a u niego n1c nie ku· 
pował. 

A pana Agapita denerwo· 
wał ol'b rypnięty głos chłop· 
ca. który pod sawyw akie· 
pew na cule gardło wykrzy· 
)uwal tytuły gazet. 
Dorożkarz. pun Wojciech, 

taie czuł 11ywpat;i ani do k.up· 
ca, ani <lo gu.teciarza. 

Kupiec bowiem nigdy nie 
)eźcł.t1ł dorozkĄ, chociaż s1ale 
1t11.łcs przed sklep1rn1. a T11.dek 
Jez<ltił u1 czę1Sto, czepiając aię 
Je) ztyłu. I nieraz Wojciech 
z<lz:1ełił go batem Po łydkach. 

Nie lubili aię więc wuy1tcy 
trzej. 

Pan. Agapit mawiał o Tad· 
ku: "Ten łobuziak .znów 1ię 
wr,dz1eral„ 

l"adck zaś o nim nie mówił 
inaczej, Juk „stary kutwa··, a 
na dorożkttrzłl k rzyczaJ zwy­
kle: ,.!:)łllatal Dzieliworek". 

• 
Zbliżały się święta Bożego 

Narodzenia. Na wystawie pa· 
Dtt Ar:<tptlt1 Pe'ilkt q!ł_ vil-t 1t1ę 
wielka reklamowa choinka 

Mektryc.tul\ tl wuibacjl\. 
W lłklepie pttnuwał duty 

ruch pnedświl\teczuy i pan 
Agupit, tapracuwa.uy, poLblo 
nięty inte.r~et.n. nie słyi;.tał 
zupdnie ochrypniętego głosu 
Tadka.. 

lJurożkarz Wo;c1ech też 
znikł i.e swego rogu, od raua 
buw ieru do uocy rofwo.ttl chu 
inlu i oLładowauych paczkd 
ml pru1az.erow. 

1 ylko l«Jkowi interea oic, 
a nic się n1e poprawił. Kręc.ł 
się ua tym samym rogu 1 ta· 
k.im 14111yw głosem wywoły-
wał tytuly gazet. -

* 
Nadszedł wreszcie wieczór 

wigiltJ u y. 
Q31atni klienci op11śc1l1 

1klep pttna Agapita. UwaJ 
BULJekc1 złożyli uybko blefu 
wi życzenia Wesołych Świąt 
ł poL1~głi Jo iJwych 1·uil.t1U. 

.Pau Agup1l z.ostał siun. 
Obhczyl Jta~~··· '~) rót tego 

dnia uył .bardzo Juiy. Pco 
P~tka dobrze zarul>ił tego 
dnia. 

l..J łożył banknoty w paczki, 
zgw;ił św1atlo w i;klepi~. vrze 
1zedł do swego mie.~f.kuJ1•11 za 
skfopem i, zmęczony cało· 
dzienną pracą, opadł na foteł. 

* 
Okno mieszkania pana Aga 

pita wychódziło na podwórze. 
Pan At.rarit siedział w fote· 

lu, wpatrzony w okno. Wi­
dział ruch w oknach sąsied· 
nieb mieszkań. Widział, jak 
zamigotały zapalone na choiu 
kach świeczki. Słyszał śmie· 
chy, radosue okrzyki. 

W szętl:t1e puno wała radość. 
A ruu Agapit? .• 
By sam. Zupełnie sam .•• 
Pan Agap_it był starym ka· 

walerem. Krewnych bliskich 
nie miał, dalekich nie znał. 

Znajomi - owszem, byli. 
Dostuwcy. stali kl1euci, kup· 
cy kunk u reuc1 ... 

Ale tak.lej atoty_. którab.Y.. 

. - , 
Str. J 

f f· ~- .„ 

ll!qapita 
dzi,, w wlecz6r wigilijny, po• lu. I Hm nie ~trzegł w ja· 
deszła do pana Agapita 1 · uca· ki sposób znalażł się zn6w Ko 
łowała go serdecznie - takiej ło swego sklepu. 
istoty nie było. Nagle drogę ' zasł(\J>iła mu 

Tadek 1pochmurniał. 
- Nie mam nikogo.„ 
- Sam jesteś?! 
- Sami ••• 

I właściciel „Handlu win i jakaś drobna postać. . Usły· 
towarów kolonja.lnych" po· szał . znajomy. ochrypnięty 
czuł się bardzo · hi~y i bar· głos ·Tadka: · „ 1 

Pan Agapit poczuł, te fala 
wzruszenia· napływa mu do 
serca. 

dzo samotny. ' . Kup ·pan gazetk~. świ~· 
W mieaikanin wydało mu teczny numer. 

Znalazł towarzysza niedoli I 
Znalazł takiego. jak on samot 
nego biedaka. się •traszliwie p115to i ·aimno. Tadek, pozn.amzy pana· A· 

Zerwał 1ję z fotela. · gapita, skrzywił ·się niechęt· 
Nie! ~i.e. wytrzymam tu nie. • 

- Drogi ~ chłopcze ... - zwró 
cił si~. nieśmiało do T.adka. -
Możebyśmy razem„. tego .•. 
spędzili ten wieczór. Wina„. 
widzisz, u mnie nie brak. Ry· 
by też są.„ I ciasto _ się znaj· 
dzie ... Tak samemu .. to mi się 
nie · chciało •.. Ale we dwóch ... 

przez dzts1e11~ w1ecz6r. U· - Aa..; To pan Pestka. .• · 
eieka6 tt~t Ucieka6· jale.'. naj~ I odwr6~ił si~ na pi,cie. Ale 
dalej. . pan , Agapit przytrzymał „ go 

Nałótył szybko . palto, kape za rękę. 
l~sz. wymkn4ł się . z '. mieszka· •. ..:.. Czekaj! •Nie odchodź je· 
n1a do bramy. a lta.nltąd na szcze. . . '. . ._ 
ulicę. • . . - Czego? - mruknął gniew 

me Tadek. „ . • •. 

Tadek patrzał na „pana kup 
ca" .z rogu szeroko rozwarte· 
mi oczami... W zruszył ramio· 
nami .na ~riak, że nic nie rozu 
mie i wszedł za panem · Aga· 
pitem do b:ram y. 

Ale dokąd iść? - Nie odchodź .•• Daj gaze-
Ulice puste. Lokal~ . puhlicz tę.„ Kupię. · . 

ne zamllni~te.„ Wszyscy aie· · 1 · szukając drobnych w kie 
dzą . dziś w gronie rodzinnem, szeni; pan Agapit spytał, jak· 
w gronie przyjucio.'l, 'przy wielby odniechcenia: 
czerzy wigilijnej.„ - A, dlaczego do domu na 

Błąkał się . ulicami ·. bez ce· wilję nie pójdzies.z? · 

* 
Pan Agapit, pomimo swo· 

ich 45 lat, krzątał się po skle-

U ks. k.&. Misjonarzy w Waruawie w pierwszy dzień lwiqt Bożego Narodzenia rozdawa· 
no żywność biednym. Taką aceaę z 1850 roku przedi;tawi~ reprod~uwanY, obraz Piwu· 

. 1kiego. 

Nie ·tak to dawniej,_ mospanie, bywało! 
Hojną ri:ką obdarzał pan marszałek Kazanowski 

Dobry 111tary polski zwyczaj 
obdurzunia sit: pudurkum1 oo 
lioze Nuro<lzenie dziś mmkł, 
wobec cięzkjch czasów, albo 
przybrał rozmiary raczej syw 
bołiczne. Jakiś kwiatek - je 
śłi komeczu1e wy płl<la - cze· 
koladk1 (jeśli cię poproszą na 
wilję}, a mężowi lub żonie -
coś praktycznego. Niech bę­
dzie erzy jemne z pożytecz­
nem. Dzieci tylko obdarza się 
zawsze w miarę możności, bo 
to przecież największa przy­
jemność - patrzeć na praw­
dziwą, bezpośrednią. nie.kłam.a 
ną radość dziecka. 

bt>tamL Kaidema 1 pacholików no· daję a!lygr 1cję 011 tylet wozów. Szpi 
wy tupao wedła1 .nowegu ~roją l po. talowi św. Duch.a aa •ozów to. Moi 
et zip„ li.aidcma ze stan.zych słu.;eb- prZ)hoczai we1.mą po 20 dp., a luo 
nyeh po ' zip. 7, każdemu ze śretl- by zoi.tał po01in1on. niech śmiało 
nieb po .,. li.atdewu z młodszych po Vf.l.) jdde du mnie, prz,ypomni, a b~ 
;, kil.idy ciura weimie 2 zip„ każd~ lhie .ohdarzon". 
popychacz· zip. l. lch~ość PP. ltotm. Trzeba przyznać, że lista po 
strze we1.wą po nabli roboty Andrzt> d 1 • · • bf ' ł · · 
ja ze Starego Mia1ola, inni PP. towa- a!~ow J~lit O Ha, a U oun1e 
rzy!ize starsi wybiorą, jak im się po Jej, tak, zeby wszyscy by h za 
doba. po parze piz.toletów z mego dowoleni i nikt się nie obraził, 
ari.enaliku. młodzi &ai po s~bli !o· też mua-ialo być niełatwe, zwa 
boty JollbUna z Pudwał~ Jei:li ktory żywszy na subtelne odcieni 
z młodszych towarzyi;zow me ma te . , . e 
raz konia, to mu wolno wybrać z słuzbowe. Bo mogłhy się prze 
trzeciej mojej stajni. Ksiądz kape cież ciura obrazić, gdyby zró 
l~ weźmie z moich an~y~ó":• c~ ~~ wnatlo go z popychaczem. 
się '!-podob11;t a kaznodz1e.1!l ~1~rsc1en W każdym razie - przyjem 
z wizerunkiem Pana MiłQsCJwego; · b ł b d · ' d ' k · gwardjan zaś bernardyński, nasz me >y 0 Y ~as osta~ oma 
spowiednik, uy.gnację na 20 wozów z rzędem srebrnym - 1 tak da 
zboża. Szpitalowi na Mostowej ulicy lej.„ Ale nasi przodkowie mogli 

sobie na.to pozwolić i lista po· ------------------------­darków w domach magnac-
kich wygląda wcale pokaźnie 
Oto, jak opisuje .Łukasz Go­
łębiowski spis upommków, 
przeznaczonych przez Marszał 
ka Kazanowskiego dla dwo· 
rzan na Nowy Rok 1b83: 

„Panu Koniuszemu koń siwo-jabł­
kowy, z rzędem srebrnym i kuła&· 
kami jedwabnemi; Panu sekretarzo 
wi Ja!tińskiemu kiereja alte.rnbaso­
wa z rysiami i klamrą srebrną; Pa· 
nu sekret{łrzowi Kulczyckiemu kie· 
reja z popielicami; Panu inspektoro 
wi parhotików pas z zapinką i kana 
kiem; Panu iqspektorowi Domu żu 
pan adamaszkpw.)I, item kołpak io-· 

bolli ł'anu Piwnic-Lema ł:Zllłka a IO 

SYLWESTER KORBlN 

Orzechy 
Wieszałbym ci na mej cho]nie .Przyjąlbym cię przy- mym 
Malowane cacka · ro kratki, stole, 
Lecz koniornik rotargnąl Zastaroionym suto, hojnie, 

zbrojnie Lecz ty wolisz - i ja roolę -
I _zająl'je za podat'l.-i.„ Zamiast kraść, żyć spokojnie!„. 

Posłałbym. ci, chociaż zdali, 
Jakieś perły, jakieś kroiaty, 
L,ecz ro dekrecie zakazali 
i.akupJi.rowi ~lą_ria-· c4t11..„ 

.-

Ale nie płacz. biedne ciało, 
Przyjmij kilka słóro pociechy; 
Wszak nam jedno pozostało: 

l.:... Corai lJQWe gr gźć." 
. oruch11_/ .„ 

' . 

pie i mieszkaniu, Jak: młoCł-,, 
Chłopiec. 

Choinka z wystawy, jruskra 
wo oświetlona elektrycznemi 
lampkami, stanęła na stołku 
w pokoju za sklepem. · 

Obok na stole zjawiły 1it 
ryby wędzone, marynowane. 
śledzie. sardynki i inne prz,i 
smaki ze sklepu pana Aga.pi• 
ta, które miały zastąpić tra• 
dycyjne potrawy wigilijne. 

Zdumiony Tadek patrzał Oli 
te cuda. a pan Agapit otwo­
rzył butelkę wina i posta• 
wił ją również na stole. , 

- No! - _powiedział ·weso„ 
ło. - Czas, Tad1iu, zaczyna& 
Złamiemy opłatek. 11 

(Opłatek wydostał od doc 
zorcy). i l 

PoJzielili się opłatkiem, .u• 
całowali się z dubeltówIU ( 
zasiedli do uczty. 

Tadek bardzo szybko oswó 
ił się z sytuacją. Jadł z apety„ 
tem, a po k,ilku kieliszkacll 
c~ul się już zupełnie swobod· 
llle. 

- Wiesz pan co? - mówił 
z uśmiechem. - Myślałem, że 
pan jest swołocz. A pan jest 
porządny chłop. Prawdziwyj 
przyjaciel. -

Pan Agapit zaśmiał się ser-
decznie.„ , 

- He, he! ..• .Wiesż -co, Ta• 
dziu?.„ .He, he.- Tego ... natu· 
raluie.. na stałe... to uie wy• 
pada... Ale przez dzisiejszy, 
wieczór ...• możesz do runie ruó 
wić „ty" •.. He, hel •.• żebyśmri 
jak prawdziwi przyjaciele.„ • * 

Gdy pan Agapit otworzył 
drugt\ outelkę, Tadek, k'tóry; 
się już rozgrzał na dobre, na 
gle sobie coś przypowniuł. 

- Pestka! Wiesz, co c1 po­
wiem? - zwrócił się do pana 
Agapita. - Jesz.cze jednego 
trza do nas zaprosić. 

- Kogo? 
- Na drugim rogu stoi dryn 

dziarz, Wojciech. Taki sam sa 
motniak, jak my. Też nie wa 
w dornu z kieui opłatkiem su~ 
podzielić. Jak myślisz. titary?, 
Poprosić go? 

- Chylial Proś! 
- Dobra.I !:ikik.ne po niego. 

Bo choc1aż mam z nim. na pień 
ku, ale w dzisiejszy wieczór 
każda uraza odpada. 

* 
W niektórych oknach juł · 

gasły światła, poga:swno już 
świeczki na chomkach, ale w: 
pok.OJ u za sklepem pana Aga 
pita Pestki rodegał 11~ wcitli 
doniosły tercet, śpiewający ko 
len<ly. 
Zachrypnięty dyszkant Tad 

ka zagł us zal bas dorożkarza 
Wojciecha i baryton właści„ 
ciela ,,Składu win i towarów: 
k.olonjalnych", Agapita Pest• 
ki. 

A po kołendzie cała trójka 
ucałowała się raz jeszcze. 

Pan Agapit wszedł do skle­
pu i wyniosł stamtąd dwie 
duże paczki smakołyków. 

- To dla was gwiazdka. 
drodzy przyjaciele. To dla 
W~jciecha, a to dla Tadka. 

Wojciech ze wzruszenia po 
ciągnął nosem. 

- I ja mam dla was gwiazd 
kę - ruruknt\l. - Dryndą was 
na pa1Sterk~ za darmoche od· 
wiozę. . 

Tadek podniósł się z krze· 
sła, wytarł zama1Szyście nos i 
oświadczył : 

- Ja tam też wtyłe nie z9• 
stanę. l ode mnie gw iazdk.a 
musi być. 
Wyjął z kieszeni kilka eg• 

zemplarzy gazet. . 
- Proszę! Cztery nomera 

mi zostały. Mata, chłopaki. ga 
ietki gratis. .Po dw.u~ 1.ztuki 
.Dłl. r ,}:,łO. 
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. STRESZCZENIE. . 
Rn.bie K.aiimłen forow1ki, .-łdciclel płębep -h 

oa Kreaarb w,chodnich, potołlłek JDOŻDeJO I u Dlll(11•Cki• 
fl!t ożcP1ł się 11 Cl:arujl\CO uroczą Gruzinl.ą ,1lirł\- Pode&&• 
wielkiego balu. Jaki aię odbył &ara& po 6luhie, lu. Stefu 
Wandycz r.ałożył aię 1 trzema kolegaaił. N w c:l41a 26 ro­
dzia zdobędzie mł1.0ii hraLin•· 

Naza1utr1 a rana hrllbia .Kazimiera wy Jechał aa. poi• 
wanie Pu kilk u godzhuach hrabine Mira otny1nała wła· 
domo4~1 że jej mę. żowa przytratił 1ię ja.kił wyj>adek. W &f• 
wano J4 do oalYchmiastoweio przybycia. Krahłaa Mira 
mknęła z erierazeniem do m~ta, sdy wre11ci• pałec: 
wskazał jeJ jaką' leeio.nkę ukryt" w leaie. Weaiła tam. 
lfJCz ku 1wemu zdumieniu nie zastała w nieł 1111;1&. Zna· 
l1J1ł i;ię natomiat1t ~akit zamaskowany 01ob1uk, który aa 

· wszystkie jej pytania odpowiedział milCHDiem, a wko6aa 
nucił sitt aa ai" 

Hr.ab.ta Kazimier. wrócił s polowania. Cała •łutba b7· 
la zJziw1oui.. ie puyjrchał zdrów i ealy, oa &d był al• 
Jll!ll P.rzer~nny, widz11c., te tony niema w cl-Omu. Gdy do­
w1edz1ał się o w1zystk1em, aatychmiut pomka4' Da po­
•xukrwaaia toay, Odnalazł lepumk• i a puerdnlClll 
#twierdził, te jego iOll& padła ofiarii brutallleJO JW.Jt„ 

Hrabia Wandycr. aprawca oh1doer. paltu. tzTbko 
potałował awego czynu. bo jak 1ię o azafo. &at.och• 1ię 
w 1wej pfierze hrabinie Mirze. Jedynego 6wiadka - JOÓ• 
ca -. ~pra_wił do Warszaw)', zobowiiazuj• go. •1 DlldJ 
tu wtęceJ 01e wracaL 

P•~nktuałnie o dzie!iiitej zgło1ili się do hr. Wa1ufycn 
jf!go trzej przyJAClele z zapytaniem o wynik. aakładu. Od­
parł. że przegrał. wypłacił umówionia 1umę, Gie chciał 
wszakze pojechać z muu do Warszawy, poJechałi więc aa~ 
mi. Potem. powródli na wid i po kiłkn dnia.eh m6w aię 
epotkali w wileńskim klubie karcianym. 

Wtem podsżedł do rozmawiajlłcycla icll . 1oajom1 
i o&wtallczył. te· włdnie WIHdł do klubu Kuimi•ra hr. 
l"orowski 

Okazało 1łę, że hr. Forowski ezub zapomnteuła w ha· 
ardzie, afa daremnie. ~nie nietylko nie fuowd win}'. ale 
nawet j8$icze bardziej r"zwścieczył 1nę na Dll\o dowiedziaw· 
1zy e1ę. tę złl8zła w c1ążę i to niewfłtpliwie aaskutek doko­
nanegu na DJej gwałtu. 

Pewnego dnia koń hr. Kuimierza rozbryka! aię. Uj· 
,_wszy to przypi.dkowo hr. Wandycz. akoczył i zatrzymał 
konia. ratUJl\C tem życie l''urowsldemu. lato został .zapro­
azooy na zamek i od owej chwili bywał tam c.ięstu, spę­
dzaJą,c w1e1e chwil sam oa 11am z M.irłl- .laofiarował jej &Wł\ 
przyjaźń bezgraniczną. Pnrznał aię du winy. Błagał 
o przebaczenie i uzyskał je. ymczai;em urodził jej stę 1yn. 
Mllz poi waJ dziecko matce i zabronił nawet mowie o niem. 
Wobee tego Mira zawezwała Wandycza. prosząc go, by ze­
chciał dopomóc jej w odnale1ieniu syoL 

I ymczuem. h.r. Forowski powziął ł'OdeJrzeoie. t.e hr. 
Wandycz jei1t •rrawcą ohydue~o gwałtu. Hr. Wandrcz przy 
mał .Slę. Odby się n111;dzy nuw amer.f.~anslfJ poJed{nek.. 
Hr. 1'orowsk1 został pr~y tyciu, a hr. Wandycz wypi trn- · 
mnę i ZJUkną,ł bez śladu. Hrabina Mira zapadła na zapalo-
11ie mózgu J dopiero po wielu ruie.sią,cach wyzdrowiała. 

. /llatychmiast potem rozpoclęla f!"5lukiwan1a swego 
dziecka. Mąż przyznał ·iię, te potlr;i:-ucJł je pod murami l.u-
6c1oła. Matki lj,1sk1ej Ui!>trohr111u8k1e; w Wilnie. Ukazało 
się, .te 1aupieJwwał się niem zakrystjao iego kościoła Le­
rek, ale oddał potem komuś. kto się putlał za OJca dziecka. 
Hrabina Mira wrod!a du domu. 

Pouuklwała 1e11cie avna 1,1le benkutecule. Odebrał !IO 
nł faktycin1e ojciec - hr. Wtndvcz, kt,~rv, jak 11ę okazało, 
DJ• c&IDl\ł od tiucuny - wywiózł 1yoa :iaaranu::ę, a prtywiozl 
g., „ . ,,!"lń. • · \J hU 1 ,,..,,, ~'l' • u pu" • . ·h es li' ' ..., ,ut 
Warszawy docierała nawałnica sowrecka. Obaj postanowili 
w~tl\j>IC acbousiczu d.1 wo1ska l er al dopiero syn Waudycza -
łłeuryk - zapytał O/Ca o 5we pocbodzeo1e 01c1ec oduekł mu 
tylko, ie jebl dz1ec:luem zbroc:4i1, resdę zaś uparcie zatajaL 
łł•oryk był tem bardzo zanębiouy, nie mając odwagi pyta<: u 
uc:te&óły • . 

inlłlJi~two f'otowscy zamit',szkali w Warszawie. gdiie 
po dwocb latach uro<ltił im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
ząstala siostrl\ t11iłusierd1.ia w la1arŁ'cje, do którego przywie· 
~ono cięzko rannego na froncie lieuryka. Zaopiekowała .się 
Gilu ie siczególuą truskliwościq i w dużej mieu.e przycly· 
Diłlł się do uratowanilł mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec­
ochotDik Heoryli. Geruy, •CZ. to Jej syn. 

l nie dowiedziała się, bo po skończonej wojnie Gerowi. 
Qe znóW wyjechali z kraju, udaj .i..: się du Ameryki Na okr~ 
cie Henryk zakochał się w pięknej Milusi, córce nauc.i:yciela 
gimnazjalnego z Wam:awy, który padł podczas obrony stoli· 

DANIEL BACHRACH -, 
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A Mit 
~· Qdał ... Jej~ ...... „ .•• „ ....... W!" 
JdnU wraade IWO.J'I pocboJ~„ 

· Poalewd ojciec nie ad:elelił m• tycl ,...,t•łnle6. eh-W­
CISJI Mili, u 1 bólera terea 111u1i idę a ai4 ro••td. T ymcaue.aa 
w Ameryce matka lfill IUDatł&. !tliła była bel pracy . i aoetała 
kocbaalt, ~nero Polak.a uaerykaAalUego. ktOr7 j~ - praf· 
wiód du Polski i ta poraucił. W ty„ „..,,... ea..sie Hearyk 
takie pnyjechał do Waruawy ł ujrMI Mil• w loiy teatr11 Na· 
rodowegio. Pobiegł do aieJ do loi7. Pr17&84ła au 1.b;, &e j„t 
Da 11trzfmaaiu a pewaep bofatep paaa, któfJ. wnet t• 
pnyJdue. 

"Tym panem okuał 1łę Staailla• lu. Forowakl. ~ lara­
bhaJ Miry. Doszło do 1potkanła międ.IJ HC!arykiem a Staał· 
1ławem, który •policikował Heoryk.a. Tea wyawał 10 aa ~ 
.fedraek. Henryk P-r&ekonał at, po wr_mi&llie biletów wuyto­
w7cb. kto to je1t. Pra111nal eię ojeu. lea po"aaowił do poje 
dyaku ole dopuAcić. lłeatyk domyt1lil aa„ łe Jep ojca JQut.­
ło co6 f14ozyć 1 Mirlł-

OJciec ukrył to wuakłe pned łłn1Tkiem. Aby ale .._ 
pliki~ do pojedynka, powiedział eał4 prawd, M.ine. a a&• 
•tępaie jej synowi. którego poph>llił, aby wa1_J1tko puwtóra.,-ł 
Hen~ykowi. bo jerrJq aamemu •nt7d bylob7. T•k lię. tet italo. 

Hr. Waadyca 1 Jego •Y• Henr7k wyjechali a WarazawJ. 
Hrabia Stanisław zał poataaowił otenić li• 1 MU'- O~wia -
caył jej się. Powiedziaha, te 10 nie kocha. ale moi. wy j6ć 
aa nięgo. Stanisław chciał jcueae 111ylkał poawoleai. ojca. 

~ie otraymał go. Pneciwuie. ojciec aagroził mu. te C1>f­
•ił dopływ pieniędzy. Nie zraziło to Stanisław„ Znalazł pra­
eę, Mila tei i postaaowłli się pubrat. Odbył 1iq wreszcle 
cichy ślub Mili ze St. hr. Forowsk.im. Od Qwego dllia oboje 
.1•mieukali w !eh nowem akrom.nem mieszkaniu aa koloaji 
Stasz~ca. 

Jak ~ię nietrudno domyśleć, noc poślubni• nie 
rótniła się dla Mili i Stasia od innych..„ 

l znów pomyślała sobie Mila. że inaczej, jak­
że inaczej wyobraża.la sobie niegdyś 1wojll noc po­
ślubną! ... 

Jeszcze jako młode dziewczątko, niezdające 
sobie sprawy z tego, co właściwie wtedy następuje, 
przeczuwała w tem jakąś słodki\, rozkoszn\, upoj­
Dł\ tajemnicę, coś zakazanego, a jednak dozwolo* 
nego.„ coś grzesznego, a niebiańskiego ••• 

Było jej trochę przykro, że została przedwcze­
śnił!l odarta ie wszystkich złudzeń i, co gorsu, że 
u łoża jej pierwszych dreszczów zmysłowych me 
świeciła aureola miłości, wszystko " uszlachetniają· 
cej, opromieniającej, rozgrzeszającej.„ 

A1e nazajutrz znów była. już trzeźwa i zabrała 
się do pracy .„ 

Stanisław także poszedł i wrócił dopiero w po. 
rze obiadowej. · · . ·, · 

Mila zabrała ze sobą na nowe mieszkanie swo­
ją poprzednią łlucharkę, która, zresztą. musiałd 
teraz być „do wszystkiego", gdyż obecna ich sytua­
cja materjllłJla nie pozwalała i:n już na dwoje 
służby. 

Podczas obiadu wypłynęła kwestja zawiado­
mienia rodziców Stanisława o ślubie. 

Mila już nawet nie powtarzała swego dawne 
go planu, aby ukrywać pl'Zed rodzicami Stanisła­
wa ich ślub na dłuższą metę. 

Stanisław zaś chciał być wobec rodziców jak 
najbardziej uczciwy. Skorą ojciec go uprzedził, ż" 
nie będzie mu pomagał pieniężnie po ślubie, nie 
c~ciał więc nadużywać jego dobroci. 

Tylko„. że w ostatniej chwili zbrakło mu od­
w:a~i po"'.i~dzieć ~j~u o tem ~sz~stkiem.„ W ostat. 
nieJ cłJwJh uradz1h wt~c nap1sac ... 

Już list był· napisany, już miał być wysłanyt 
gdy przed sa!llem wysłaniem Stanisław jednak za­
wahał się. Powiedział: 

- Nie •.• 'Io jednak hędżie zbyt brzydkie. Tru· 
dno. Nie będę tchórzem.. Pójdę i powiem wszyst­
ko sam .•. osobiście.„ 

-]ai 11'Wdul - nekła Mila - myllał--. ł4 
napłsa ~ie lat.tej i- •polojniej. Ale 01, eh~ 
decydowa6 w tprawie twego •toaunku do rod~u:ów. 
Przyzruua ei •i'- arotzt'- łe Ja u twojem m.iej1C11 
a pewno6clo\ putt~ilabrm tak eamo.„ , 

.Wobeo te~ aauocniony, w swem przekoa• 
ala. Staaisław tadał •i'J do pałacu swych rodziców. 

Zut&ł tch oboje.„ Byli niemało zdumiońi jep 
nagłytn uroayalym tonem. . 
. Bez dłuJicb wstępów Stanisław rzekłc .; · 

- Ożeniłem •i'J„. -
Hrabia& Mira drgnęła 1- iłowa uwięzły JeJ 

wp~~ . - . 
Hrabia .tułmierz zmauzczył brwi i po chwilf 

rzekł& 
. - Wiea chyba, Jaki• ło. pociua „ ~ 

skutki dla ciebie.„ · 
- Wiem- - odparł głucho. · · · 
- I cótP - &apytał ojciec, dys~e ciętio. 
- Jestem 1lato przygotowany. -
- Niby ••• jak... mam to rozumie6f · ·. 
- Dosłownie. Nigdybym •itz .nie otenfł, nit 

maJt\c JDożności utrzym~ia żony. 
- Może zechcesz tłumaczyć si42 wyrdniej?.1 
- Pt'acuj'J- i moja żona także.„ 
Z niemałem zdumieniem. zapytał hrabia Kazi· 

mierz. 
- A motna wiedzi~ co tct pańsiwo robi~? 
- Ja daję lekcje języków, a moja .tona jest 

agentką. Sprzedaje ra<łja_ froterki, ma~zyuy do 
pisania.- , . . 

-1 złlrabiacie oboje tyle, że możecie się utrą;· 
~? . 

- Powtar~ te w innym wypadku nie of.er 
niłbym się.„ 

- 1 ... mieszkanie takte m•eie 1 · . 
- Tak je1t. Skromne, trqpokojowe, na ko-

·lonji Steszyca,. · 
- Dzisiejsza młodziet- - rzekł hrabia Kaa 

mierz, :.wracajłlc się do żony - i co ty nato ~ 
wiesz Mirwiuł . 

Hrabina Mira ledwo zdołała opanować wzm.. 
szenie. Rzeklą_ tytko: · · . 

- Przykro, te nas na ślub nie zaprosiłeś... .• 
- Bo.łem su;.~. Bardzo was przepraszam.... . 
- Czego się mogłeś obaw'iłtć? • , · ,. ·. 
- Myślałem, że może w ostatniej chwili mi ... 

przeszkodzicie.„ · · · 
- Skądi;e, Stasieńku? · 
- Mtalem prawo tak przypuszczaó po ostał• 

·niej rozmowie z ojcem. 
- Jedno z drugiem nie ma nie wspólnego-

. - Rozumiem teruz. Nie wiedziałem popued• 
nio. Bardto was oboje przepraszam, że nie wog• 
chwilowo dłużej zostać. ule je1>tem dziś człowiekm 
prac_I .. Więc„. 

Kłamał. W tej chwili miał jeszcze czas. Ale ta 
rozmowa stawała się dlań z minuty na miuutę bar„ 
dziej drażniąca. Dodał więc tylko: 

- Może ojciec 1uę nie trudnić dalszem utr~· 
mywaniem mnie. Chciałbym tylko wiedzieć. czy ... 
będę mógł od czm;u do c~asu odwiedzać rodziców~ 

Hrabina. Mira ~pojrzała na męża. Ou zaś po 
chwili wahania rzekli 

- Oczywiście.„ · 
- A.„ moja.„ żona?„. - zapytał nagle. rumie. 

niąc się.„ Dalszy ciąg po 81viętacla. 

Siadami przestepc ·w 
panią. Cierpliwość nasza wy· 1 miast jednak zapanowała nad dokąd prowadzłl pańakie pyte 
stawiona była na ci~żką pró- ->ohą i odpowiedziała: nia? Czy wtttpi płln, że PJłl_ł 
bę, g<lyż dopiero po upływie - Wprawdzie wydaje mi mój zm•rł śmiercią natutłlł• 
prnwie pół , godziny do salom się dziwot, pćińskie źłłdanie, nl\? A uioze pan przypubcza. 
ku weszła wdowa po panu R. 1e<lnakże gotowa jestem za- że to ja przyczyoiłcun 11, d• 

Ujrzawszy ją, oniemiałem dośćuczynić mu, a zatem słu· jego nagłego zgonu? . 
Byla to kobieta lat około dwu cham pana. O ile przeczucie moje nie 
dziestu trzech, niepospolitej - Czy niebo8zczyk choro· !Dyliło mnie, miałem przed sd 
urody. Poprosiła nas o zaję· wał na sercę i czy leczył się bą dziełnq przeciwniez:k~·. kt6 

. Z pamiętnikOw b. aspiranta 
Warszawskiego urzędu Sledczego 

Przez lekkomJślnośc do zbrodni cie miejsca. ua chorolrę sercową? ra jednakże popełniła wielki 
- Czem mogę panom. słu· - Mąż mói ut1karżał się na IJłąd. sama nasuwając talf.ie 

l. 
la czasów okupacji policja 

.kryminalna zawiadomiona zo 
stała przez komisarjat milicji 
miejskie.i o nagłym zgonie 
znanego na bruku warszaw· 
~ktw dost-awcy wojskowego. 

żyć? - zapytała cichym gło- chorobę *1ercową i nalegalaw przypusiczenia. 
wzrostu i okazałej tuszy. Wo sem. na niego, by się leczył. Czy _ Wybaczy pani, ie J'ą Qie 
bee stwierdzenia przez leka- Obserwując ił\ niepostrzeże w jednak uczynił, tego ~nu la• d k 
rza naturalnej śmierci, nie po nie, nie zauważyłem na jeJ powiedzieć nie mog~. MC\ż pokoiłem!. spe ui_łem je. ua 
zostało nam nic innego do ro· twarzy śladów · łez, bądź mój był po całych dutach po· tylko SWOJ obowiązek. W wy, 
botr,, jak spisać raport i od· smutku, aczkolwiek usiłowa- z.a domem i pruwie lligdy ~o padku nagłego zgonu policja 
<lahć się. Dziwne jakieś prze· ta grać rolę zrozpaczonej wdo nie witiywałam, przytem bar obowiązana jest zbadac przy• 
czucie kazało nu zbadać jed- wy. Nie dziwiłem się wpraw. ·dzo często wyjeżdż8.ł z War· czyny śmierci. 

'l polecenia niego przełożo· 
4ego u<ltt.łem St'1J wraz z kole· 
gą do nueszkania zmarłego. 
Nieboszczyk zajmował wraz 
z żoną luksusowy a~artament 
w okolicy Alei l,Jjaz<low· 
ski~h. Na mie.jscu zaśtałiśmy 
doktora domowego, który po 
zbadaniu zwłok, stwierdził 
zgon wskutefc anewryzmu 
~rea. 

Nieboszcryk Lyl m~iczyzną 
lrd o.koło b5-eiu. wxtok.ie'o 

uak dokładniej, nie bacząc na dzie, że nie jest zbyt zmar· szawy interesownie. - Wobec tego jednak, ie 
orzecienie lekar:skie, puyczy twiona zgonem malżonka. ~ Czy zechce mi pani po· lekarz stwierdził już tę priy• 
nę śmierci. ·Nie byłem wpraw· gdyż trudno było uwierzyć, wiedzieć, jak długo .Dyli pań· czyuę, uważam troskliwość 
<lzie do tego upoważniony i ze względu na .różnicę wieku, stwo poślubieni? panów za zLctdną i dziś 'jesz~ 
narażałem się na nieprzy jem· by było to malżeń.stwo z mi· Spojrzała na mnie zimno i cze porozumiem się z moini 
ności, mimo tQ postanowiłem !ości. odpowiedziała: ~dwokatem w. tej. sprawie. 
porozmaw1ac z wdową .po - Bardzo przepraszam sza- -Czy uważa pan, że śmier~ l ~zyp.uszcza~. ze nie ma pan 
zmarłym. Zwróciłem się do nowną panią, że pozwoliłem mego męża ma jakiś związek \v1ęc~J pyta';l,. - dodał_a, po: 
pokojówki z prośbą, by zawia sobi~ w takiej ehwdi ją nie· z datą naszego ślubu? ł'yta• wstaJąc z mieJSCa t daJ~C ?11 

dom iła swą panią, że chciał-, 1>okoić; chciałbym jednak jej nie pańskie uważam c. o. naj- . ~em ~em do zrozun11en ia. 
bym z nią pomówić. zadać k!,łka pytań. mniej za .niedyskretne. Zechce 

1 
ze u~aza rozmowę naszą za 

Pozostawiła nas w $8.loniku Zauwafyłem · za.niepokoje· mi pan powiedzieć, na jakiej zakonczoną. 
i odeazł.a.. J;>y: iawiadoll.lić IW§ Die AA · !eJ tw.rq. utxch· u.sa.dńe mnie ~ tii prosił i·, Dal:1z11 cil&g po śroi~tach. 
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Felicja Chenclnerówna WSlYSTKI! PR.A WA ZASTRZEtoNE. 

PRZWRUK WZBRONIONY. 

IHILOŚĆ . NA BEZDROŻACH· 
Pamiętniki córki warszavvskiego milionera 

FelicJa. có~a z~aoego wars.zaw., na ramio114 ciepły awcter, fu zawiadomieni o postanowieniu 1· zaiainjowaH. 
1kiego ku1Jcą \.-!tePCJnera, pozDBJc na t tk" k 6 ł · -'--l d balu przystojnego miod7jeiu:a Hen ra. m~ I, te wazyst . o Juł om • . aczc: y llf2 ~., ~e nar9:. y, 
ryka Hartglasa. który robi aa niej Wszystko przemawiało za w1one. t.e pozostaje tylko oata JU om1n,~ tę ,.formalność . 
koloHlo.e wraieo1e. . tem. ie sprawa przyjmie nor teczna formalność &ałatwienia Bracia nadstawiaj\ ucha, 

wieści w dogodny dla •1ebie 
sposób. Buntuj!\. matk~. oj~ i . 
decyduj": 

POSAGU NIE DAMY 
M!odz! z~~ała.li ku sobie g~r'Clł ml m«tlny bieg, io stanę się legal- mojego posagu. tym wazystkim, którzy mogl\ 

!ością. FehcJa Jest córką milJonera nq mnłżonk• Henryka. I - Owszem wtt-stko do- powiedzieć co~ niekorrvstne-
Sytuacja stała się Nzpaczli­

wa. Było oczywiste, że po­
brać mogliśmy aię tylko wte•• 
dy, gdy będziem-y mieli zapew. 
nion~ pomoc materjaln'ł rodzi. 
ców. Henryk, mimo tak usił· 
uych starań, nie mógł zdobyć 
tych upragnionych miljonów. 
ROBI SIĘ CORAZ GORĘCEJ 

1 ma otrzym11ć ogromny posag, Dato • „ . . . -J -1 
miast 011r:..eczouy jelłt nieiamotuy i Bracia zoetab Jednoczebte brze, ale dlaciego posag? - go o Henryku. Interpretuj" te 
stawia 110bie za punkt honoru zdoby 
cie majl\tlr.u równego bogactwu Fe­
licji. 

Henryk poznaje przypadkowo pe­
wnego konsula aamor1k.iep pala· 
atwa. Konsul , widzl\c w nim rzutkie"' 
i priedsiębiorczego człowiek.a propo 
•uje mu wspólne interety. 

Kupujl\ statek i eluportuJI\ alko­
hol do krajów bałtyck.id1. Po aio­
zwykłyc;h przygodach na moria I 
walce 1 bandami konkurencyjnemi, 
które wywot1t alkohol nielegal117, 
Henryk Jeat jut blisko &dobycia •· 
pragnionych miljonów. Jeazcr.e ostat 
nia podrót poczem ayt bu(llctw i 
pu:ygód miał pobrać uę I Felicłll 
"". iedzl\e. te mote łmiało - on milJo 
uer, sięgać po rękę miljonerki Nie 
1tety tycie chciało inaczej: Henrik 
traci statek i pieoi,dze. Rodzina fe 
licji iwraca 3ię przeciw uruczone 
au. siczególnie bracia buntuj' ro­
dziców przeciw Felicji i Henrykowi. 
Do·chodzi do silnej nienawiści, która 
zatacza coraz większe koła wok.61 
ukoc~a_n1ch. 
- CZM) ABYśCIE S~ PO-

. BRALI 
- mówiła niejednokrotnie 
moja ·matka, która widziała, 
jak cierpię, jak snuję aię po 
mieszkaniu osowiała. przygnę 
biona, skoro tylko usłyszałam 
najdrobniejszy sprzeciw oto­
czenia, że Henryk nie jest dla 
tnnie odpowiednią partją ze I 
względu na jego obecną sytua 
eję mater jalnq. 

Matka, która otaczała mnie 
najtkliwszą miłościq, drżała 
aa.wsze o moje szc~ście. Ni­
gdy też nie z.8.jmowałą stanowi 
ska opozycyjnego. Rozumia a 
mnie, że i(ocnam Henryka, i że 

śLUB NA 'MORZU 
który nam dał kapitan statku, 
pragnę ulegalizować związ­
kiem religijnym, tak, jak tego 
wymaga życie, które się wie­
dzie w ludekiej gromadzie. 

.Było to w okresie, w którym 
przeżywałam najmilsze chwi­
le i moją matką. Byłyśmy sa­
me. Ojciec był na długiej ku­

Swiateczne obJczaie ludowe 

Jedno i. naJUtoezyac1eJ ob­
chodzonych świł\t - święta 
Bożego Narod.Lenia związane 
:Sil z mnóstwem zwyczajów lu 
do wy eh. 
Boże Narodzenie święci lud 

nasz z wielką powagą i dopie­
ro dzień św. Szczepana jest 
już weselszy, gdyż wtedy do 
piero znajomi mogą się odwie 
azać. w zwyczajach odpra­
wianych w czasie świąt Bo­
żego Narodzenia mamy wy­
raźną mieszaninę dawnych'sło 
wiańskich obrzędów ku czci 

1łiouca w czu1e zimowego 
przesilenia, oraz późniejszych 
zwyczajów, pizyjętydi już 
w czo.sach chrześcijaństwa. 

Podobnie i przy Nowym Ro 
ku mamy ba.rdzo wiele zwy­
czajów, starannie przestrze~ 
ganych, gdyż rozstrzygają 
one o caJorocznej pQmyśfuo­
ści. Przedewszy.stkiem więc w 
dzień ten lud - podobnie zre 
sztą, jak wszyscy - składa so 
bie nawzajem życzenia. Nie­
raz osypują się owsem, na 
znak pożądanej obfitości zbo 

Ojciec mój po powrocie do. 
zdrowia nie chciał ZAjl\Ć . W'f_;, 
raine~o stanowiska, by awoJq 
decyzJ~ p(_?łożyć krea pertrci.lc. 
tacjom. Niewolniczo 1htchał 
podszeptów braci. . kt6r'zy • 
każdym dniem stawali aha .hat. 
dz~ej nieprzejednani. 

Zdenerwowana. 1kołatan&. 
w przystępie rozpaczy ucz-a• 
lam o{.· cu robić wym6wki, ltd 
re at11 y eię prryczyn"- te pne. 
staliśmy ze sob" i:ozmawia~ 
Oezywikie nie mogę ~obie da 
rowoć, te powodowana młodo 
ści" lekkomyślni~ Jprawil~ 
ojcu przykrość. 

Dziś, gdy j tem dojrzałt\ .kO 
bietl\, rozumiem. że nie powin 
nam była obrata-5 się o.a niego. 

Szkoda tylko, że nie mód 
mnie zrozumieć, że ,. estem mf o 
da i ambitna i hola o mnie to, 
że okazywał wi"k.szą miłoś6 
braciom niż mnie. 
Sieć nieporozUinień cora1 

bardziej wikłała ai~ wok6ł 
nos. " 

ta; puy obchotizenJu domów Napr6tno czekałam na cud, 
noszono dewniej owiea i na że rodzina moja ustąpi i bę­
wsz;yt;tkie rogi stołu aypano dziemy żyli wszyscy zgodnie. 
po szczypcie, aby tak całe sto Bracia moi dokuczali nam·co 
ly były założone chlebem w raz bardziej, Henryk urazonY, 
nowym roku. W dniu tym ich stosunkiem przestał bywa6 
dzieci i żacy szkolni prawili w moim rodziunym domu. 
uieg<lyś powinszowania, - Od powrotu do W arszaWYi 
zwłaszcza ci, którzy żywili zaczęliśmy prowadzić arc"YJ 
się z łaski poc~ciwych ludzi. skromne życie. Tak jakoś się 
Pvd wpływem tych żakó\\ wszystko prędko stało. Kilka 
mic-jskich także dziatwa wio- miesięcy temu byliśmy jesz· 
skowa obchodzi chaty i dwo- cze bezmała miljonerami, a te 
ry i za życzenia urodZaju do- raz nie mogliśmy i;obie nawet 
otaje „kolęd1(. Nieraz chodzą pozwolić na marne kino. 

racji zagranicą wskutek zatru Na maleJ wokandzie ••• 
cia krwi arszenikiem. Tego ro 
dzaju zatrucia zdarzają się czę 
sto u łudzi pracujących w 
przemyśle futrzanym, gdyż pe 
wne rodzaje skór farbowane 
pod szy os.ty lle zawierają w so 

po tej kolędzie chłopcy, prze Malutkie i DC(dzne mieszkan 
brani w skórę wilczą. baranią ko na Nowym swiecie było je 
lub niedźwiedzią. W ogóle lud dynem miejscem. gdzie moglił 
nasz stara się witać Now-y uty cicho i spokojnie siedzieó. 
tlok z wesoł~ści,. a zwłasz- nie narażając się na ił"onrczne 
.;z~ chłopcy t dz1e~częta pła- uwagi i uśmieszki ludżkie. · 
~aJą so~1e 1!-awzaJem ps~ty. Całe szczęście, że byliśmy ·je 
Za~aZ~Jf\ więc szrhy ghną, szcze młodzi i silni. Można by; 
wc1ą1:?aJą na dym~1~ hr~n~· 1 ło zaczynać od początku. 
drzwi c~aty. zasłama_Ją pmem Henryk po ostatnich przej• 
~ub zdeJmUJą z . z~w1as wrota ściach był ciągle przyguębio~ 
1 wyno~zą na w1~ w ~ole: ny i smutny. Siedzieliśmy nie 
· PodaJem~ ryCinę . Dł~zrow- ruchomo całe godziny ru~pa· 
nego o?~wo~cy zan1~~Jących miętując szczegóły atrnty 1::1taf 
z~yczaJOW. 1 obyczaJOW poi- ku. 

bie ten składnik. 
HENRYK PHZYJEżDżA 

·Napisalam do Henryka, na 
prośuę matki, żeby przy jechał 
z Gdańska. 

.: Henryk, oczywiście, niezwło 
' cznie przyjechał. Spędziliśmy 

kilka cichych, niefrasobli· 
wych, peluycL harwonji dni u 
matki, w pensjonacie w Otwoc 
ku. Dobrowolne odseparowa­
nie od domu musiało sic: tikoń 
czyć. Henryk zamieszkał na 
Nowym świecie, a ja natural 
nie na ś-to Jerskiej. 
UST ALILlśM Y DA TĘ śLUBu 
we trójkę z moją matką. Wszy 
stko z najdrobniejszemi szcze 
gółami było ułożone. Matka z 
czułością przytuliła mnie do 
&iebie. Obm yślala juź w swej 
dobroci, w jakiej sukni ht,Jdzie 
mi najlepiej, w dniu tak uro 
czystym dla mnie! 
Wysiadywaliśmy do p6źnej no 
cy na werandzie, słuchając 
.projektów matki, która z dro 
biazgowością myślała, jak u­
rządzić nam przyszłe mieszka 
nie, jakie toalety i futra prze­
.znaczyć mi do wyprawy. Za­
zwyczaj przejmujący chłód no 
cy zmuszał nas do przerwaniu 
"posiedzeń·'. mimo, że troskli 
wa ~ka ma~ zarzucała mi 

Oklaski 
(A. E.) Pan Perelberg ma I Słuchajcie więc uroażnie. bo 

zmysł efo interesóro. Że zaś in nieprędko coś podobnego bę· 
teresy się nie udają, to nttjrot- dziecie usłyszeć p01wronie! 
doczniej !Pina złych c:zasów. Taki głos, to się drugi raz 

O kupm:k1m zmysle pan_a nie spotyka! To jest okaz, nie 
Perelberg.a Brvtadczy . c:hociaz- głos; rzadki f erwrnenl Wy­
by I a~t, ze wynalazł imprestt~: vryk natury, możrio poroie­
Ja, ktory zgodził się urządzic aziećl -
1vielki kof!Cert, z panem '":e~el lmpresarjo znikl i po chwili 
ber~~em. Jako czolorvyrn spie- kochające ucłw pani Perelber­
rvak_wm.. 11oroe1· no"hrvycilo śpiero mo-

N ie totemy, czem przekon_ał ia. r-- " 

pan Perelbe~g orvego l!rzedsię- Za.raz potem rozległy rię 
biorcę, gdyz g~osu . nie ~osia- groizdy i głośne tupanie, które 
aal • . Fakw~n Je~i, ze rekla"!a pani J.)erelbergowa oceniła, ja­
zr~bila sro'!J~· ' ze na zapowie- ko wyraz niebyroalego za­
cJz,an_y dz,rf!.!l przybyły tłumy chwytu publiczności. 
publu:znosci. ''d· , · b · 

W szystk'ie bilety roµprzeda- v, Y .~aa n~stępme za ~zmi~ 
no. Widon:mia nabita była lY, rzęsiste okta:ik1, a z 1~li rvy 
ludźmi, a ro poczękalni Biedzia b~e!J_l zgrzany impre~ar10, p~~ 
la żona pana PerelberrJa i z bi- ni t'erefbergoro~ rzuciła mu tnę 
jącem sercem sluchafa odglo- na szy;ę, '!'~la~ąc: • 
sóro z sali. - Lmp1 e1>a~c;iu mó1 kocha-

N a estradzie ukazał się im- ny! Sukces! Sie udało! !7zy iły 
presarjo. Zatarł ręce, obciąB- szysz p;;in t~ch o~laskoro? . 
nąi frak i rzek--l: .Lmpresa.:10 spo1rzal na nie-

- Sza1wrvni sluchacz<J i lu· rorastę meprzytcmnym rozro-
be słuchamkil kiem. 

Za chroile będzie wystąpił - J a~U:h oklaskó'!'? - ję_k-
przed roami pan Emanuel Ser· r.ąl. - lo .za oklaskom~ To 1e­
delini - mebymaly sp1eroak z go po gębie tak klaska1ą. • 
zalj[anicznej rvyspy .M ajajki. * 

Vn spec1alnie przyjeżdżał z Sąd Grod7:ki skazal panóro 
elektryczną kolejką do W ar- Stanisława M aluszczal::a i lzra 
szamy, ażeby cłwć jednorazo- e/a Gryrirva~era na '.J dni aresz 
roo zachwycać was ze swoim tu każdego, za zbyt energicz-
nadzwyczajnym gł.olem, n6 ,,oklu~iwanie" ipienJ&ka. 

s~Jc~ An<lr~ollego -:- przedsta Pewnego dnia. gdy smutek 
~U1Ją<.!e uc1ei;z.ue figle kolęd- nasz doszedł do kulminacyjne 
lllkow. go punktu, odwiedził nas ja­

kiś tajemniczy osobnik. 
.. 

U FOTOGRAFA 
- Chciałab.lJm mieć bardzo 

dobrą i piękna fotografję. 
- Bardzo chętnie. Kogo pa­

ni przgśle do pozowani.al. 

- Czy zastałem pana Hart 
glasa.? - zapytał, gdy mu o• 
l~orzyłam drzwi. 

Henryk zarrosił go uprze.j. 
mie i zapyta o cel odwiedzin, 
Nieznajomy poruszył się ni~· 
spokojnie na krześle. 

- Ja tylko do pana mam in 
tere!! - rzekł patrząc na mnie. 

Henryk wzruszył ramiona­
mi. 

- Pańskie zastrzeżenia są. 
nie na miejscu, ja nie mam ta 
jemnic przed tą panią, jest 
ona bowiem moją narzeczoną .. 

Nie przekonało to widocz­
nie nieznajomego, bo przez 
czas dłuższy wzdragał się wy 
ja.wić celu swojej wizyty. 
Zapadło kłopotliwe milcze­

nie. Wkońcu podniosłam się i 
przes~łam do drugiego poko­
ju. 

Dallz11 ciąg po świętach . 

. " 
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z .a grzec: ··r .. matek 
JednJ 1 najpiękniejszych waruawiuek. hf* Alłcka. 

wyszła zamll.ł i.a Pawła uięeia Ruuiewica. lcla DOC ~b­
przerwaua została w sposób równie tragiczny, jak tajemnic&J. 

l rozmowy między małwnkam.t wynikło. &e t&Jemnic&e 
przezyc1a nocy poślubnej ~yliill ich ~tycie małteil1kie 
n1emożliwem. K.1i-żę poprolił jednak. UJ bięłna pr&ecl 
~i;.i:częc1em kroków o uniewatnieaie m.ałteilltwa pązwoli· 
ła mu na rok wyJechać 1 kraju. Mote jednak ~ roka ało 
minie. Książę wyjechał do Ameryki, a biętna do l.ako])&• 
nego, cdzie nagle ujrzała 1wego dawnego majomqo Alfr• 
da hr. Laneckiego. 

Kryi.tyna i Alfred •potykali lię coru ~. Zapłoncła 
mię<Uy nimi mił<>M ogromnL Zostali par, ~oehanków. l:fJ• 
1tyna zataiła przed Alfredem. eo zaszło w J:ł,:; po6lubą. 
Dała mu wszakże do zrozumienia. te po 1 · aaaie t>.., 
chie mogła zostać jego ton-. Me przypu.acu.t. bowtaa. aby 
oadz:ieje męta aa pomy6lay dlai obrót 1praw1 ..... 1, lic 
mcid. .... 

Owocem miłofei Alfr.eda I l.fJt.łyny było Utecko. l:fJ• 
llfyna starannie ukryła urodzenie 1ię dziecka. oddaJllC je pod 
opiekę swej dawnej pokoj_ówki, któri. wyazła Mlllllł aa ogro­
dn:ka i mieszkała pod Wilanowem. 

Okuato się. re wbrew przewadywamom ~ltf1ly, bi4q 
Paweł wrócił całkowicie odrodzony. Tra11czne przej,cia llOCJ 
P<?śl~bnej ;ut nigdy ~ię nie J??Wtórzą. Pragnął gorąQO wzno­
wić ach pozycie, tak meszczęśliwie przerwane. Wyraził w1zak­
łe ~otowość, w razie fdyby Krya~yna Pl"'~~ czu pokocha· 
ła mnego, dobrowolnie usunąć się, popełn1a1ąc 11UDobójltwo1 

aby zwrócić jej wolnoś~. Poprosił o odpowiedt. · 
Krystyna zgodziła się po.wstać żonłl ksi-.cia Pawła, któ­

ry zo1>tał. 1zefem wielkiego przedsiębiorstw~ P!zemysł?w• 
IO i zalllleszkał z toną w Waruawie. W dniu 1ego wuenia 
odbyło 111ę w1elk1e przyjęcie. Przybył na we Alfred hra· 
bia Lanecki. który tymcżasem ożenił sję z przyjaciółkłl Kry 
atyny - Zosią liurowską. Ta nieznacznie włożyła do książ· 
ki księcia Jllkl\Ś kartkę. · ' . 

Hr. ·Luiecki zażądał, aby Krystyna pozwolUa ma obej· 
rzeć ich dziecko - mllłą Hueczkę. Kryatyna wahała 1ię, 
obawiając 11ię wykrycia tego, ale tak nalegał, ie wkońcu 
poz:wol.iła. mu o.dać •!ę nazajutrz p~d Wi~anów, ~dzie 1~ot· 
kaJą się 1 zaprowadzi go do ogrodn1kowe1 GerdziakoweJ, • 
której bywa co ~tek, odwiedzając 1wojll córeczkę. 
O tem wazystkiem dowiedziała 11ę przypadkowo L&aecka 
l to było właśnie · tre§cią kartki. jaką włożyła do ksit4żki 
księciu Runiewiczowi. Gdy książę to przeczytał, odrzucił 
anonim z pogardą. Lanecki udał się nazajutrz pod Wila­
nów. lam ws.także przyłapała go żona, oświadczaj~c mu. 
te wie wszystk" 1 że łada chwila zjawi 1ię tu ka. RW11e­
wicz. a?Y pu~łapać .żon'<; Chciała męża zatrzymać, ~f go 
nchromC od n1ebezp1eczenstwa, OD \~szakże Wf rWał Jej się 
l pobie~ł ostr~ec K~ysty.uę. '1 ym.czasem Gerdziako~a zw!e· 
rzała Slę 1wej ZD&jomeJ, Franciszce Haczkowslnej. że Jej 
mt\Z 1przen1ewierzył ~ zł. i grozi mu więzienie. jeteli nie 
swrÓCl tej 1umy. ~ie mlljąc 1kądinąd powoc1 1 chce zwró­
cić się z tll vrośbll do Krystyny, której przybycia właśnie 
Ilię -~odziewa. 

Krystyna przyszła i dała owe 400 zt Magd%ie Gerd'i•· 
koweJ. W tej aa.mej chwili niemal wszakże wszedł jej mtłł~ 
Krystyna, przerdzoua, nie wiedziała, jak odpow1edLieć 11wew11 
mę:tow1 na j~go pytanie, 1~ąd się tu wzi!<4a i co to za dzie„d1.o. 
Uratowały Ją Magda 1 1' rancISzka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do K.rysty·ny z prośbą o pomoc pie· 
lliężull- a druga powiedziała, ze Haneczka to jej dziecko. 
Zabrała Haneczkq do siet11e. Gdy odprowadziła Jłł zpowro· 
tem du Gerdziakowej, przekonllła się, że Gerdz1akowa 
umarła ze zmartwienia, ho jej mąż puegrał na wyścigach 
równ1ez owe 4.00 zł., jakie otrzymała od Krystyny. Wobec 
tego mtrzywała dziecko u s1eb1e. 

Hr. Lanecka takze by n111mn1ej nie miała nieakazitełuej 
prze:izłosCL lanim wyi;zła za hr. Alfreda miała llochauk..t 
Atl1twa Warskiego, z którym miała dziecko. f euze W itrslu oże­
IUi się nlllitępn1e z bogatą wdówką. Aku~erka Mantarsk„ 
aa jego prośbę upewniła Lane ck.Il. ze tl'1eclw urodtiło 
1ię mutwe. Gdy hr. Lane1·~i przekunał 111ę, .te Jt!go żona Jelit 
dono:.1c1elkllo postanowił rozejść się z nill l poświęcić 11ę wy­
chowa1uu Hanec.tki, na co otrzymał zgodę K.ryi.lyny. Prze­
konał się wszakże, że Haneczka zginęła bez śladu. Gdy Kry­
styn11 dowiedZJała się o tem, ro.rehorowała 1ię ciężko. Pod­
czas choroby powiedziała mężowi c1tłll pr1twdę. Pr~ebaczył 
jeJ 1 post1tnowił dopomóc do odnale.t1en1a Haneczki. .N.llto, 
111.iast .lofJa Lanecka postanowiła na wilfc>j pomścić zdrad-. 
m~ża. ł'ranciszka liaczkowska wychowała Haneczkę, dała 
jeJ unię ~teni i oddala do pracowni kapeluszy. Szefowa po­
ełała Ją kiedyś do sklepu Tarhckich. Sya właścicieli - Gu-
11taw - zakochał 11ię w Steni. pueślicznej jut teraz pannie, 
- od pierwszego wejrzenia. 

W Steni zakochał się nietylko Gustaw Tarlicki, ale r6w· 
nież brat Oli - Jasio Mantarski. 

Po namyśle Ola zdecydowała się jednak po· 
rozmawiać z bratem na interesujący go temat. 
Rzekła więc: 

- Uobrze, powiem ci wszystko. Chocia!hy 
dlatego, abyś nie czynił ponownych prób. Posłu· 
chaj mnie, Jasiu. Bardzo z ciebie piękny chłopiec. 
Mówię to nie dlatego, żeś mój brat„. 

- Och, tylko nie zalewaj kolejki, moja dro­
ga, dobrze? 

- W cale tego nie zamierzam. Przeciwnie 
Chcę ci powiedzieć, że uroda zewnętrzna, to mało. 
Powinno być także do tego miłe zachowanie się, 
dobry charakter. Tymczasem ostatnio obracasz się 
widocznie w jakiemś okropnem towarzystwie, ho 
mówisz strasznym tonem i sprawujesz się niżej 
krytyki. Używasz takich słów, że uszy więdną„. 

- Patrzcie · państwo! - zawołał Jasiek 
w szczerem oburzeniu - tym dziewczynom do­
prawdy zaczyna Fi~ w dowie przewracać. Dlate­
~o, że szyją kiecki i kapelusze wielkim damo~ to 
JUŻ same też chcą niemi być. ChłoE_iec im równy, 
już im niedobry. Zachciewa im się Bóg wie kogo •.• 

Ola, niestropiona tem, mówiła dalej: 
- ::Stema jest bardzo pi~kna dziewczyna. 

Przytem ma wrodzony jakis szyk, wytworność 
i jest bardzo dobrze wychowana. 

- Jak na mnie aż za dobrze„. 
- Jestem najzupełniej tego samego zd1s.nia. 

Zresztą musisz sobie iedno dobrze uświadomić. 
G·!vhy~ nawet miał wszystkie możliwe zalety, już 
l t•~ hI ci nic nie eomo&ło. SP.óźnilem się popro· 
•t• 

- Ce ~ ma kochaabf - awołał Julelt, 
grohie uciskaj,c pi~ 

- Nie. ale.. jut nie jut wolna... 
- CO? Mot.e wychodzi AJD4łf O, Ja tło lep 

ale dopuzcz,.„1 
· - W 'tpi,,· aby tł• ciebie pytała o pozwolenl9. 
Zree~ jeszcze nie wychodzi.„ 

JuielL odetchn4ł • ułs" Pocsem dodah 
- Więc nawet 1dyby tak było. mogłaby ml to 

w1sy1tko apakojnie powiedzie6. i nie 1troi6 fochów 
i dł\SÓW. Nie byłoby mi tak prsykro. 

· - Kiedy ona jnzcse eam.a o tom ałe włe... 
- Jak top Co ty wt_radujeH p 
-To. co 1ły1SJ1a. I na tom kon(ee. .WlpJ ani 

1ło-„a ci jut doda6 nie mog,. 
Jasiek ciężko dyazał.„ Odpi11ł tobie kołnierz, 

taki był· tem w1zy1them przeJęty. Zapytał go1'ca­
k.owo: 

- Powiedz ml tylko przynajmniej to jedno„. 
Czy ma narzeczonego, czy hie 1. 

-1 tak i nie-
Syknłlł nienawistnie: 
- Widzę, te spiknęłyście się obie przeciw 

mnie i bujacie mnie na cały regulator! Ale wara 
wami ••• Nie dam się nabić w butelkę t{lkim dwom 
ema.rkatkom, jak wy! Teraz ci powiem całą praw­
dę. Lecę na Steńkę, i'ak sam djahełl Wlazła mi już 
w krewi Sł_yszysz? będę ją miał, żeby nawet nie 
wiem. col Biada chłystkowi, -który etanie między 
mn, a nią! Niech sobie odrazu zamawia łóżko 
u św. Ducha, tak go oporządzę!... Zobaczysz, bę­
dzie u mnie niemożebnie przegrany!„. Przez lejek 
go do trumny będll wlewać.„! 

1 nawet nie żegnając się z siostrą, ani nie dba­
jąc o to, że matka śpi, wybiegł z doin.u, trzaskając 
drzwiami z całej siły. 

Nie minęło dziesięć minut, jak ktoś zlekka 
zapukał do drzwi. To Stenia, strasznie zaciekawio­
na, co jej Ola chce powiedzieć, zgłaszała się na 
wezwanie. 

Cichym szeptem, aby nie obudzić matki, Ola 
opowie<lziała jej całą swoją rozmowę z Gustawem, 
zarazęm starannie przemilczając głupie i niedo­
rzeczne groźby brata, do których nie przywiązy-
wała najmniejszej wagi. · 

Stewa przy jęła to z wielkiem wzruszeniem. 
W prost uszom swoim nie wierzyła. Było to aż nad­
to ponętne. Nie polegała wszakże na tem zhytufo, 
obawiając się, że ten ben o szczęściu może się za­
kończyć okrutuem przebudzeniem. Podziękowała 
więc tylko Oli z całego serca, ąałując ją czule. Ola 
zdusiła w sobie głębokie wcstc .11enie, przyporni· 
uając sobie, jakie szalone snulu. murzeuia. Z dru· 
k1ej strony wisL.ak.że l>y .ła zadowolona, że wreszcie: 
powiedziała wszystko i dok.Jad.nie spełniła prośbtt 
Gustawa. 

Zaraz nazajutrz Ola dopomogła Steni do rand· 
ki z Guciem. Odciągnęła Zezkt( pod pozorem jakie­
goś sprawunku. Gucio mógł więc swobodnie wy­
powiedzieć ukochanej wszystko, co mu przepeł­
niało setce. 

Rozkoszne wzruszenie opanowywało Stenię. 
gdy sluchaJa tych słów upojnych. Tchnące ezcze· 
rą i prawdziwą miłością, brzmiały jej w uszach, 
jak najpiękniejsza muzyka.„ 

jej śliczna twarzyczka promieniała szczę· 
ściem. Jej oczy o przeczystym błękicie polskiego 
nieba spogląda! y z bezgraniczną wdz1ęcznuśc1ą na 
chłopca, którego słowa uchylały jeJ wrota raju„. 

Miłość rodzi rudość. Stenia nie odezwaJa się 
ani słowem. Lecz jej sµojrzema były wymowniej· 
sze, mż wszystko. Zrozumiał, że nie jest ohojętn) 
swej wymarzonej . .Burzyło mu to krew radośnie. 

Wtem przemówił w obojgu jeduu..k głos roz­
sądku. Odezwał się pierwszy u Steni. Rzekła: 

- Jestem szczęśliwa i dumna, że zdołałam 
wzbucl.mć w panu tak piękne uczucie. Jestem wol· 
na i ... zgadzam się. Ale„. czy pan również jest wol­
ny, nieskrępowany? 

- A któżby mnie mógł czemkolwiek krępo-
wać? - zapytał Gucio z płomiennym zapałem. · 

- Ja„. jestem sierotą. Nie zależę od nikogo„. 
Moja ciotka, która mnie wychowała, z pewnością 
nie przeciwstawi się memu nieoczekiwanemu 
szczęściu. Ale pan ... ? Pan ma rodzinę.„ Czy zdo·­
ła pan uzyskać jej zgodę? 

- Uzyskam z pewnością - rzekł stanowczo 
Gucio. 

Stenia potrząsnęła głową. z·apytała: 
- Myśli pan, że sie zgodzą na pański ślub 

z biedną dziewczyną? 
- O, gdy tylko panią ujrzą, to z pewnością! 

To, że pani pracuje, tylko dobrze o pani świadczy. 
Rodzice m<M umieją to ocenić. Ojciec mój dorobił 
się wszystkiego ciężką pracą własnych rąk. 

- A jednak drżę na ~amą myśl o trudno­
ściach, z Jakiemi się spotkamy. 

- Przezwyciężę je wszystkie. panno Steniu 
i przysięgam, że pani będzie moją żoną, umiłowa-
.11~ ~ośl ubion,.„ ·· 

~łeal& aróbo.wała J.._ anQ.oapa6 10. ta 

samątnł kupcy, którzy eię dorobili, starają ai4ł 
wapina6 jeszcze wyżej przez małżeństwa swoich 
dzieci. Miała więc nadal poważne obawy. 

Gucio ponownie zawołał z zarałem: 
- Niech pani polega na mnie Proszę mi ufa6l 

Nuze wspólne pragnienia spełnią się z pewnością! 
Nato Stenia odrzekła mu wszakże coś bardzo 

powatnego.„ Coś. co rzeczywiści~ postawiło ich 
azczękie pod znakiem zapytania„. 

- Niech pan działa bardzo ostrożnie, panie 
Guciu! Zarazem zaś zaklinam pana, aby pan niczem 
nie zraził swych rodziców, których dziś już, ·nawet 
a.ie znaj'c. azanuję. jak twoich własnych. 
I upewniam pana &góry, że bez ich zgody, me hę• 
dzie równ.iet i inojej .•• 

- Nie podzielam obaw pani. Matka już nieraz 
mi mówiła, że pozostawi mi, całkowicie wolny wy• 
bór, gdy zechcę się ożenić. · 

- A ojciec? 
- Już pani powiedziałem, że teź pochodzi z lu• 

du. Więc chyba nie będzie stawiał sprawy nierów .... 
oości... · 

- Kto wie? Różnica majątkowa bywa niekie· 
dy poważniejsza, niż wszystkie inne. A jest taka 
wielka„. - rzekła ze smutkiem Stenia. 

- Miłość wyrównywa wszystko, Steniusiu -
odparł Gustaw z zapale.m - ale przedewszystkiem 
muszę poprosić ciotkę pani, jako opiiekllllkę, o rękę 
mojej umiłowanej. Kiedy chciałaby pani zaprosić 
mnie do siebie w tej sprawie? 

- Może najlepiej w niedzielę? Do tego czasu 
już powiem ciotce wszystko.„ Przygotuję ją do 
tego. 

Tak też już się umówiono. 
Gdy zakochani spotkali się nazajutrz, Stenia 

rzekła: . 
- Niestety, odwiedziny niedzielne u nas nie 

będą mogły dojść do skutku. -
- Dlaczego? - zapytał Gucio przerażony. 
- Ciocia musi wyjechać do swej siostry, star· 

szej już pani, która nagJ~ nie~ezpiecznie zasłabła. 
Dostała depeszę, ·wzywającą Jl\ wraz z syuew <lo 
natychmiastowego przybycia. Wyjeżdża wit(C 1 nie 
wróci chyba wcześniej, niż za jakie cztery-pi~ć 
dni .. 

- Ha; trudno.„ Poczekamy - rzekł Gustaw. 
Stenia dodała: , 

. - Ciocia życzyła sobie, żebym ja też p.:>jećha· 
ła, ale szefowa nie chciała mi dać urlopu. 

- Ach, więc zostaje _pani zupełnie sama? 
- Więc cóż z tego? Czy pau Ul yśłi, że nie dam 

sobie rady sama _przez kilka dni? Ma mnie pan za 
taką niedolęgę? Zresztą, niech pan się nie obawia. 
Ciocia poproi:.iła jedną z 11asL.ych sąMadek., matklł 
Oli, aby zechciała zaupiekować si~ ł.Ull'ł prz~z ten 
czas, a Ola nawet będzie sypiała ze muą razem 
u nas. 

- Nie pozostaje mi nic innego, jak uzbroić sha 
w cierpliwość l odłożyć tę zamierzoµą wizytę u cio­
ci palli o owe parę dni. 

Stema jednak zasmuciła się„. 
Gueto to zauważył i rzekł z przekonywujł\C' 

tkliwoisci4: 
- Skoro pani będzie sama, więc w niedzielę, 

zapewne, będzie pani się nudziła? 
- lak.„. A bo co? 
- Miałbym do pani wielki\ prośbę. Gdyby pa ... 

ni mi n1e odmówiła, byłbym bardzo, bardzo 
szczęśliwy. 

Stema spojrzała na Gucia swemi piękneini 
oczyma. lupeluie u1e w1edz1a.ła, o co ją chce pro· 
stć. W każdym razie zgóry była przekonaua, że 
o nic takiego, coby mogło wywołać rumieniec na 
jej ślicznej twarzyczce. 

Ponieważ jego spojrzenie niecq iłl stropiło, 
zapytała więc: 

- Cóż to za prośba 7 
- Czyby pani nie zechciała spędzić ze mn'ł 

nadchodzącej niedzieli? 
- Ja.kto? Jak. pa.n to sobie wyobraża?-:- zapy• 

tała ze zdumieniem. 
- Pojechalibyśmy sobie gdzie za miasto .. , 

Aby odetchnąć świeżem powietrzem, napawa6. się 
wiosną, majem i„. sobą„. 

Stenia spiekła raka. Taki rumieniec zalał jeJ 
twarz, że nawet nie wiedziała, co nato odpowie· 
dzieć. 

Gucio postanowił dodać jej otuchy, mówiąc: 
- Czyżby pani się czegokolwiek obawiała? 

Chyba nie? Zresztą, to nawet najzupełniej wypa• 
da, skoro ·nazajutrz po przybvciu pani Bacz· 
kowskiej poproiszę ją o rękę paui .•• 

Stenia wybełkotała: 
- Panie Gustawie„. Zaproszenie paB.skie mni6 

straszliwie zaskoczyło. Spodziewałabym się raczej 
wszystkiego, tylko nie tego. Nie wiem, doprawdy, 
czy mog~ przyjąć tę propozycję. Chyba raczej„. 
nie.„ 

Gustaw zbladł... spochmurniał„. Nie liczył 
na odmuwc.„ · 
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Wspaniała UROCZYSTO~ :!1====1==7===~===1=:=:=1~===1.!. 
chQinkowa w Straży Pożarnej w Piotrkowie Ili . Od.biorn1k1 wysok1e1 klasy . Ili 

Niedzielna choinka dla dzie­
ci członków Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej w Piotrkowie zor­
i"anizowana z inicjatywy pre­
zesa Straży p. radcy Edwarda 
w ccgorzewskiego miała prze­
bieg niezwykle podniosły i mi­
ły. W sali. im. Kilińskiego ze­
brała tłumnie dziatwa Rodziny 
Straiackiej wraz ze starszymi, 
którzy również: stawili si~ licz­
nie aby podziwiać tę zabawę 
dziecit(cą. 

Tradycyjnl\ choi~kę zaszczy­
cili tttż swoją obecnością pre­
zydent miasta prof. Stefan Fi­
szer, który jako włodarz mia­
sta przyczynił się wybitnie do 
jej zorganizowania, instruktor 
powiatowy p. Miller, naczelnik 

· wydziału miejskiego radca Stę­
pień, p. pr~zcsowa H. W uo­
rzewska, kierownik referatu bez. 
Starostwa p. Tadeusz Widner, 
naczelnik Kuczborski, inicjator 
wprowadzenia choinki przed 2 
laty komendant inż. Kłopotow­
ski, inż. Zwoliński i mgr. Bald. 
Zebraną dziatwą na sali opie­
kowały się dzielne samarytan­
ki (oddział żeński straży) pod 
osobistem kierownictwem nau­
czycielki p. Kluczyńskiej, bar­
dzo sprqżystej komendantki od­
działa żeńskiego. 

W czasie choinki grała wła­
sna orkiestra Strażacka, która 
pod batutą dyr. Celejowskiego 
poczyniła ogromne postępy. l'{a 
doskonałych instrumentach przy 
świetnem zgranł'U orkiestra ode­
grała szereg kolend z prawdzi­
wem kunsztem najlepszego mu­
zycznego zespołu czem wywo­
łała liczne i rzęsiste brawa. 

Zasadniczą częścią uroczy­
stosoi było świetne pod wzglę­
dem formy i treści przemówie· 

scowem społeczeństwem. 
Uroczystość choinkowa mia­

ła przebieg bardzo serdeczny 
i raz jeszcze uwydatniła jak zn~­
komitym orga-nizatorem jest 
prezr.s Węgorzewski, który nie 
szczędzi ofiar i trudu ażl!by 
Straż Piotrkowska stanęła na 
wysokim poziomie organizacyj­
nym. Takich prezesów fakty­
cznyeh, pracowitych i ofiarnych 
trzeba nam więcej a nic figu­
rantów, którzy dla synekury' 
czy karjery zajmują ważne sta­
nowiska społeczne. 

~ KOSMOS ~ 
Ili K 83 3 obwodowy odbiornik nadzwy- Ili 
Ili czaj selektywny z wbudowanym głośnikiem dy- Ili m nam1cznym. rn 
Ili K 81 3 lampowy · z czwartą prostowni- Ili 
-,,, czą nowoczesny odbiornik z supresorem i wbu- -Ili 

~~~~~~~~~~~~ dowanym głośnikiem. 

Ili Du NABYCIA NA DOGODNE SPŁATY MIESIĘCZNE w FIRMIE Ili Choinka 
dla biednych dzieci 

Z inicjatywy Zarządu Miej­
sk;iego m. Piotrkowa w dniu 
24 b. m. o g-odz. 10 rano w ·sa­
li Kilińskiege odbędzie się u­
roczystość gwiazdkowa dla naj­
biedniejszych dzieci połączona 
z rozdawaniem paczek żywno· 
ściowych. 

m Ir. Lu FT ID 
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W PRYWATHEM GIMNAZJUM MUKIEM TOW. SZKOU SIEDMIU 
w Pi ot r ko wie - Trybunalskirp. (Pierackiego 
Nr. 1) egzaminy wstępne w II półroczu odbędą się 
w dni ~. ch: 10, 11, i 12 stycznia 1936 r. 
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nie p. prezesa Węgorzewskie- • W ubiegłą niedzielę odbyło 
go wypowiedziane z patosem sią w Sulejowie zebranie człon­
dobrego mówcy. Słowa główne- ków Spółdzielni Spożywców 
ro organizatora choinki skie- „Sulejowianin", które miało na 
rowane było zarówno do d:~ie- celu obradowanie nad utrzyma­
ci jak i starszych osób. Mówca niem tei handlowej placówki. 
zł©żył specjalne podziękowanie PrzewodnicŹył obradom pre­
prezydentowi miasta za nie- zes Rady Nadzorczej rotm. rez. 
zwykłą troskliwość życzliwą z Wiktor Psarski Po ożywionych 
jaką popiera Straż Pożarną, za- debatach i rozpatrzeniu cało­
powiedział też zorganizowanie kształtu spraw związanych z 
Rodziny Strażackiej, która nie- reorganizacją spółdzielni posta­
wątpliwie dzięki znanej energji . nowiono ją utrzymać, gdyż jest 
prezesa zapewne wkrótce pow- ważną astoją handlu chrześci­
stanie i przyczyni się do dal- jańskiego w mieście. Starania 
szego zespolenia Straży z miej- prezesa Psarskiego i obecnych 

NIE BĘDZIE ZLIKWIDOWANA i§llllll:Ellllll::llllllS:llllllllllllllE:llllll:Ellllll::llllll§i 
członków Rady Nadzorczej, 
ażeby wyprowadzłć spółdziel­
nię z istniejącego zadłużenia 
znalazły całkowitą aprobatę 
i zrozumienie w kołach tamtej­
szych udziałowców. 

Dla spółdzielni zaczyna się 
się obecnie nowa era rozwoju· 
Za utrzymaniem spórdzielni wy­
powiedział si~ również znany 
działacz i organizator młodych 
p. Leon Michalski, zasłużony 
jako ruchliwy i· sprężysty se­
kretarz Zarządu Sulejowskiej 
Ochotniczej Straży Pożarnej. 
Społeczeństwo Sulejowskie 

owiane zawsze duchem patrjo­
tycznem i czułe na punkcie 
przywiązania do państwowośc i 
polskiej znajduje również wy­
jątkowe zrozumienie dla akcji 
spolszczenia handlu, której 
pierwszym ważnym ośrodkiem jest 
utrzymanie spółdzielni „Sulejo­
wianin" jako ostoi zorganizo­
wanego handlu polskiego. 

ZAGUBIONO legitymację 
· Fuaduszu 

PTacy w Piotrkowie na nazwi1k11 Grzej· 
dziak Zofji, któr~ się unieważnia. 

'Je1 zy Kossowski 

L .UT 
zcz~ścia 

(nowela) 

Pan Z&ig.nie~, Adolf Krztoń 
nie mógł narzeklM· na...,IQ_s._ ~1,1łe 
jego życie było jednem pasme'ffi 
wydarzeń, świadczących o tern, 
ża. przysłowia są naprawdę mąd­
rością narodów. Na panu Zbi· 
gniewie, Adolfie Krztoniu spraw­
dzało się prawie każde przy­
słowie o „łucie szczt(ścia", bez 
którego zdolności i praca wła· 
ściwie do niczego nie prowa­
dzą. Szczęście miał pan Zbig­
niew szalone. Wiodło mu się 
wszystko, czegokolwiek bądź 
się tknął. Nic wittc dziwnego, 
że na obliczu jego malował się 
zawsze uśmiech zadowolenia, a 
w obejściu był z ludźmi mile 
uprzejmy. Zmartwień nie miał. 
Był zdrów, trawił dobrze, cert( 
miał rumianą i budził w ludziach 

sympatjt(. Pracował w miarę, wiedliwie przyznać, sam miał dział dla palących, ale jednak 
żył sobie lekko, gdziekolwiek także u dam niemałe powodze- w tym dymie trudno wytrzy­
się zjawił wnosił ze sobą wiele nie. Rozlokował się wygodnie, mać ... jeden z panów otworzył 
pogody i uśmiechu. zapytał czy można włożyć piża- drzwi bez protestu, ale drug-ie-
Tuż przed Bożem Narodze- mę, na co uzyskał zgodę mile mu widocznie się to nie podo­

niem, kiedy właśnie począł się uśmiechniętej pani, zapalił pa- bało, bo wzruszył wyraźnie.ra­
namyślać, coby tu ze świętami · pierosa i począł przeglądać wie- mionami. Od tej chwili zapa­
poczl\ć, otrzym.ał bardzo miły czorne pisma. nował w przedziale jakiś nie­
list od jednego ze znajomych, Zanim pociąg ruszył, wsiadło miły, prawie wrogi nastrój. Ci-
api:aszając go na wieś, w Po- do przedziału jeszcze dwóch szę potęgował miarowy stukot 

znańskie. '"" Q.iijeca.no _mu dobre panów, którzy nie wzbudzali wagonowych kół. Dwaj pano­
polowanie, dobrych partnerów .zachwytu nietylko pana Zbig- panowie zapalili papierosy, po­
do brydża, dobr~ kuchnię i niewa, ale także i jego sąsi~d- częli drzemać. Pan Zbigniew 
niezłą piwniczkt(. Uśmiechn21ał ki. Najwyraźniej spojrzała na . czytał gazety i popatrywał od 
sit( więc radośnie, zadepeszo- nich wrogo, co jakoś dziwnie czasu do czasu na swe vis-a-vis. 
wał dzień i godziną przyjazdu, ucieszyło pana Zbigniewa. O- podobała mu się coraz więcej. 
spakował trochę rzeczy, kupił bydwaj przybyli uBiedli naprze- Miała w sobie nieco efronterji, 
bilet, wsiadł w pociąg- i poje- ciwko siebie przy ~. drzwiach i o czem świadczył lekko zadar­
chał. ręzpakowawszy zapasy , poczęli ty nosek, o dowcipnym zaś 

Szczęście dopisało mu jak się pożywiać. Pocią2" był już sprycie mówiły niebieskie ży-
zawsze, bo nietylko znalazł wy- za Warszawą w p~łnym biegu, we oczy. ' 
g-odne miejsce dla palących, ale kiedy spozyli prawie wszystko, Pan Zbigniew patrzył w ga­
na dodatek los zesłał mu bar- co wzięli ze sobą i zapalili pa- zetę, ale niebarP,z9 wiedział co 
dzo ładną sąsiadkę.-Pan Zbi- picrosa. . czyta. Przenosił też często spoj­
gniew nic był żonaty, i jakoś - Może panowie otworzą rzenie na swą sąsiadkę i na 
się niebardzo <lo ożenku kwa- drzwi na korzytarz - zwróciła okno, w którem utkwiła wzrok. 
pił, ale przepadał za płcią pięk- się do nich sąsiadka pana Zbi- Po pewnym czasie nie patrzył 
ną i tr_zeba mu było to spra- g-niewa, - wprawdzie to prze- już w gazetę tylko w okno: Nie 

interesowały g-o jednak gęste 
iskry, przecinające ciemność no· 
cy, niby rozpalone druty, lecz ... 
odbicie twarzy sąsiadki. Pan 
Zbigniew widział ją w ciemnem 
lustrze najdkładniej, a nawet 
zdawało mu się, że ... i ona .ob­
serwowała _go, patrząc na jego 
odbicie w szybie ... 

Nagle w otwartych drzwiach. 
przedziału zabrzmiał miły głos 
kobiecy: 

- Może ktoś z państwa ze­
chce posłuchać radja ... ? Mamy 
dziś pierszorzędny program. 

- Ja proszę - ożywiła się 
sąsiadka. 

Panienka roznosząca słuchaw­
ki weszła do przedziału, włą­
czyła przewodniki nad głową 
sąsiadki, zainkasowata należną 
złotówkę i zwróciła silł do pa­
na Zbigniewa: 

- A może i pan, można słu­
żyć? . 

.- Pan Krztoń pochylił gło­
wę, jakimś niezdecydowanym 
ruchem. 

Cukiernia ,,K„akowianka" Piotriów, Plac Kościuszki 1, tel. 12-74, poleca znanej dobroci własne wyroby cukierneicz 
Najlepsze pączki po 15 ur., ciastka deserowe po 18 or. 



SENSACYJ A Jakspę zić świ~ta w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE .•• 

rezygnacja prezesa Gminy wyznaniowej · żydowskiej w Piotrkowie w Piotrkowie 
„. w zdekompletowanym za; 

Nie wszyscy w dzisicjszy~h rnat-0miast spędzić święta w mi- rządzie Zrzeszenia Konsument<. 
czasach. m?2"'.l pozwolić sobie Iłem nastroju, wesoło i beztros- Prądu Elektrycznego źle się dzie. Jak si~ dowiadujemy spowo-1 ber~a wskutek intryf wywoła­

du panującego chaosu i nicpo- ło . wielkie oburzenie przeciwko 
rządków w gminie, gdzie rej ;ntryg-antom w sferach ortodo­
teraz wodzą bundziści i kilku ksyjnych żydów, którzy darzą 
innych nawowy.branych człon- całkowitem zaufaniem swego prezesa 
ków, nie chcąc w tych warun- Odbyło się samorzutne ze­
kach ponosić odpowiedzialno- branie na którem proszono go 
ści za gospodarktt gminy wy- cofnięcie tej rezygnacji. 
znaniowej przewodniczący p.M. Prezes Rotber~ nie cofnął 
Rotbcrg znany kupiec piotr- swej dymisji w przekonaniu, 
kowski, złożył rezygnację. że władze nadzorcze zaintere-

sp((dzeme sw1ęta w Zakopanem ko. . . 
lub Krynicy. Wielu woli odpo- Rozrywka godziwa jest to je. Pozostał tam jeszcze tql/cł 
czywać na łonie rodzinnem by koniecznością życiową. Naj- sarn pan „pr~zes". Reszta czł 
po trudach i znojach szarego przyjemniej czas spędzi ten kto nków zarządu zupełnie nie a 
życia codziennero nabrać ener- ~ święta wybierze si~ na d.an- probując „roboty" prezesa WJ. 

rii i sił do dalszej pracy w cmg do sympatycznej Kawiar- .1 ł . . 
d · b' t · · C k' · K k • k „ go e przesta a szę znteresowa 

urzę zie, mrze czy w warsz a- m 1 u 1ern1 „ ra ow1an a , . . . . . 
cie. Nie znaczy to byśmy zale- gdzie przy dźwiękach doboro- stowarzyszeniem. Narwazn,1e1sz 
cali naszym czytelnikom zam- wej orkiestry i w gronie przy- to jest to, że również Komisji 
knąć się na cztery spusty i jacielskiem osób bliskich i ko- Rewizyjna nie wypełnia swoje. 
przeleżeć, czy przesiedzieć. ca- chanych można naprawdę spę- go statutowego obowiązku 

łe świ~ta! Nie tero absolutnie dzić przyjemne chwile, zwła- niedokonuje wcale kontroli ksia 

P. Rotberg przn długi czas sują się istniejącym stanem 
walczył z przeciwnościami i de- rzeczy i zdekompletowany za­
wersyjną robotą tych malkon- rząd rozwiążą, co powinno ja~­
tentów, którym solą w oku naj.rychlej nastąpić. nikomu nie radzimy! Radzimy szcza, .że dla tych, którzy nie . h k. p · . b. 

t 
, . . . . . z rac un ow. rzeczez z 1er0Jr< 

anczą sami niemnieJ przyjem- . . . ,. 
była jego osoba trzymająca w 
silnych rękach sprawy gospo-
darcze. Ustąpienie prezesa Rot· 

GDZIE 
kupować biżuterję 

Jest w Piotrkowie firma ze­
garmistrzowsko jubilerska, któ­
ra zyskała sobie wśród szero­
kich rzesz klijeotów zasłużone 
uznanie i doskonałe wzięcie. 
Tą firmą jest zakład p. Libe­

rinana p. f. Zenith. 
Od szeregu lat placówka ta 

handlowa zyskęje sobie lilOraz 
większe ·powodzenie dzięki so­
lidności i uprzejmości z jaką o­
bsługuje kupujących dostarcza­
jąc najbardziej wytworne i e­
fektowne przedmioty. . 
Nasze panie odwiedzają też naj­
chętniej firmę Zenith, gdyż naj­
elegantszą biżuterję tam się ku­
puje. Niemniej wykwitne srebra 
stołowe platery, ozdoby pa­
miątkowe, cenne kolczyki, pie­
rścienie i t. p. w największym 
wyborze posiada tylko firma 
Zenith. Naprawę zegarków u-

- skutecznia się z całkowitą pre­
cyzją, szybko i tanio. 

Kto więc w ostatniej chwili 
~hce nabyć naprawdę cenny 
podarek gwiazdkowy i Nowo­
roczny niech spieszy tylko do 
firmy Ze!łith. ul. Sieradzka 2, 
a tam dostanie wsaystko taniej 
i lepiej niż gdzieidziej. 

Na Święta 
Tłumy licme, gwarne tłumy 

Spieszą, · lecą„. mkną ... 
Wciast i cukrów stosy, łomy 
Zaopatrzą swoje domy, 

Bo przy gotówce są. 

A choć wielu dziś w kieszeni 
Tylko płótno ma -

To humoru wszak nie zmienia, 
Bo na Swięta Narodzenia -

Na kredyt kupiec da.„ 

Lecz niejednym w świetnym szy-
Oko zajdzie łzą„. (ku 

Tłumów, wystaw się unika„. 
Ach, bo Swięta rzemieślnika 

Tak dzisiaj smutne są!... 

Eo/jon. 

HENRYK ZBIERZCHOWSKI. 

MALEŃKA SKRZYNKA 
(OBRAZKI WIGILIJNE) 

Kiedy wigilji nadejdzie godzina 
I zmierzch przyprószy białą suknię snzegór11 
Nad całą . ziemią od brzegu do brzegu 
Jakby baldachim ciszy się rozpina. 

A z owej ciszy wypływa nad domy 
. Księżyc jak hostja, u niebieskich pował, 

I nagle jakby ktoś go zaczarował 
Zastyga cichy. biały, nieruchomy. 

Bo wnet się spełni wielka tajemnica. 
Bo wnet się Chrystus na niebiosach zjawi 
I cały ziemski świał pobłogosławi 
Łamiąc się z ludźmi opłatkiem księżyca. 

I najbiedniejszych tych wszystkich pokrzepi, 
Którzy chleb jedzą ze łzami gorzkiemi, 
Ażeby pekój nastał na tej ziemi ' 
I by nareszcie było ludziom lepiej. 

* 

W salonie zadzwonił dzwonek 
Srebrzystą aniołów śpiewką. · 

Biegną starsi i dzieci, 
by ujrzeć płonące drzewko. 

* * 

Pod drzewkiem dary dla dziatwy, 
Dla grzecznej córki lub synka. 
Najwięcej. budzi radości 
Maleńka drewniana skrzynka. 

Bo zaraz poznać po kształcie, 

Że owa skrzyneczka szara, 
To jest marzony od dawfla 
Śliczny radjowy aparat. 

Że gdy do prądu się przytknie 
To małe pudełko z drzewa, 
Wnet cały dom się rozgwarzy, 
Wnet cały dom się rozśpiewa. 

A słysząc owo spzewanie, 
Muzykę i głośne śmiechy, 
Odstąpi od progów troska, 
1 a kuma dziś każdej strzechy. 

niejszy widok jest widzieć jak składki stanowzą grosz pzzbac 
si(( innni wesoło bawią. Kto ny, z którego muszą być sk/a. 
zresztą życzy sobie. na jeszcze dane sprawozdania. 
innych godziwych przyjemności i 
antrakcji to w „Krakowiance" są Kozłowski Stanisław. 
tam różne gry i wielka ilość 
pism i tygodników, jakich nie 
'posiada żaden inny lokal pu­
bliczny w Piotrkowi'e. Kto więc 
naprawdę chce ·spędzić dobrze 
święta i wogóle wieczory niech 
odwiedza naszą najelegantszą 
kawiarnię „Krakowiankę". 

C bora wątroba. 
ZATRUWA ORGANIZM 
Zaburzenia w funkcjonowa­

niu wątroby i wydzielaniu żół­
ci powodują swego rodzaju za­
trucie organizmu, a na tern tle 
szereg najrozmaitszych chorób. 
Zioła Magistra Wolskiego 

„Billosa" zawierające znane ro­
śliny egzotyczne Combretum i 
Boldo, pobudzają wątrobę do 
właściwej pracy oraz prc~widło­
wego wydzielania żółci i po­
wodują naturalne wypróżnienia. 
Stosują się przy cierpieniach 
wątroby i woreczka żółciowe­
go (kamienicy żółciowej). 

Zioła ze znak. och. „BILLO­
SA" do nabycia w aptekach 
składach aptecznych. 

Wytwórnia Magister E. WOLSKI 
Warszawa, Złota 14 m. 1. 

ZABAWA 
SYLWESTROWA 

Staraniem Koła B. 'Wycho­
wanek i Naucz. Pensji ś. p. H. 
Domaśskiej i Gimn. Zrzesz_ N. 
Sz. Sr. w Piotrkowie odb~dzie 
się w dniu ll-go Grudnia 1935 
roku w sali Gimn. Zrzeszenia 
N. Sz. Sr., ulica Słowackiego 9 
Zabawa Sylwestrowa „Dancing­
Bridge". 

Wejście tylko za zaprosze­
niami. Ceha biletu zł 1.50, aka­
demicki 1 zł. Bufet we własnym 
zarządzie. Orkiestra doborowa. 

Strój wizytowy. Początek o 
godzinie 21-ej. 

CHRYSTUS 
w MIEŚCIE 

Głodny obJarty, 
O mur oparty 
Płacze„. 

W głuchej swej męce, 
Wyciąga ręce 
Zebracze„. 

I na ulicy 
Błaga i krzyczy: 
Bogacze!... 

Do serc miljona, 
Do serc mamon!\ 
Kołacze -

Chrystus obdarty 
O mur oparty 
Płacze ... 

B a. s. w ZUNI[ 
Podwyższa kapitał akcyjny 
Nadzwyczajne Walne Zi:;ro­

madzenie Spółki Akcyjnej Bat'a 
w Zlinie. Czechosłowacja, naj­
większej fabryki obuwia w świe­
cie, uchwaliło podniesien e ka· 
pitału akcyjneg-o ze 175.4 mil. 
Kc. na 500 mil. Kc. 

Tak znaczne podwyższPnie 
kapitału akcyjnego świadczy o 
olbrzymich zasobach firmy, któ­
ra, mimo kryzysu i ograniczeń 
eksportowych dzięki s w ojej 
genjalnej organizacji i wytężo­
nej pracy kilkudziesięciu tysię­
cy współpracowników, jest w 
stadjum stałego rozwoju. Pod­
wyższenie kapitału stanowi rów­
nocześnie „dementi" wszelkich 
pogłosek o jakichkolwiek trud­
nościach finansowych i handlo­
wych tejże firmy. Zaznactyć 
przytem należy, że konflikt fir­
"'Y Bat'a w Zlinie, powstały na 
tle nowych rozporządzeń po­
datkowych i administracyjnych 
z ~ładzami czeskiemi, został w 
zupełności wyrównany i pogło­
ski o redukcji (>racy w Zlinie 
są pozbawione wszelkiej pod­
stawy. 

- Włączyć? - uśmiechnęła tam, a radja można posłuchać wdzięk i bardzo piękne oczy„. sercu. Katastrofa. Zderzenie!? mnie nagle obudziły, byłbym 

się ra.djowa panienka. i po ciemku. Gdybym się ożenił . to tylko z Otworzył oczy i nie mógł po- pewnie spał dalej smaczni€, w 

- W tej cłiwili zdawało się Pasażer mruknął pod nosem, taką.„ wysmukłą, zgrabną, śmia- jąć gdzie jest i jak to wszyst- mój portfel byłby powędrował 
panu Zbigniewowi, że sąsiadka coś nakształt dziękuję i nacis- łą„. Otworzył raz jeszcze oczy, ko jest możliwe: sąsiadka sie- do obcej kieszeni. 
uśmiechnęła się także. Było to nął guzik nad drzwiami. Prze- i zdawało mu się, że są„,iadka działa naprzeciwko niego na - J?ziwi mi:iie tylko to, :.:e 
jakby zachętą i zdecydowało: dział 'wypełniło miłe fjoletowe uśmiecha się naprawdę jakby swojem miejscu, a on ciągle pan me czuł, 1ak ten zł dziej· 

-'-Oczywiście, proszę-rzekł, światło. · przez sen. Zasnęło biedac~wo- ' czuł na swem ramieniu ciężar wkładał panu do kiesz . 
1 

JrPkP, 
sięgając do kieszeni kamizelki - Pan Zbigniew był właści- rozczulił się pan Zbigniew - jej głowy i dotknięcie jej ręki C ł " " 

I d · p ł zu em ,.. .l.. sen, al'e czu-
po pieniądze. Panienka podałą wie wdzięczny zmęczonemu pa- marzył da ej - ma coś zie- na sercu. rzycisną m11~o~c~n:~o;!....!t:!1J~~--~~łn"-; 
słuchawki panu Zbigniewowi, sażerowi, za pomysł zgaszenia cinnego w twarzy.:.-ujr.zał się dłon i u~zuł, ż_e mu s· wyry- m. l oyło to nawet bardzo 
wyszła spojrzawszy jeszcze na światła, ale żal mu było trochę, oczyma w~obrazm w p1~~nym wa. S,J?.2.1,F..eb , irzał, wielką, miłe uczucie„. nawet ch~szyłem 
śpiących pasażerów. że nie widzi dokładnie twarzy ~amochodz1e, pędząc~m r_ow, J.i<umatą, męską łapę, a w niej się z tego„. · • 

Pan Zbigniew mógł teraz do- sąsiadki. Powoli jednak oswoił 1 lekko w towaszystw1~·;,sąsiad- swój własny„. skórzany port- - Nie rozumiem. Cieszył się 
woli patrzeć na swą sąsiadkę, się z fjoletowem światłem tak, ki"„. siedziała przea{eż blisko, fe!! pan z tego.„? 

i aby sobie to jeszcze bardziej że patrząc w jej kierunku miał bl_isko niego! ?Pą..li"ta o _ieg~ ra- Kiedy na najbriiszej stacji Tak .... myślałem, że to ręka 
ułatwić wziął w rękę gazetę. wrażenie„. że ona patrzy mię:„ czuł c1ęz<rr, skło.nione; k_u ?dda! ~łodzieja w ręce policji r;>ani... 
Ale gdy jeszcze nie zaczął jej wprost na niego. Począł roz- sobie iłowy .... - bęflz1esz mo1ą 1 wroc1ł do swego przedziału - Moja!? Więc pan myślał, 
czytać odezwał głos jednego z· myślać nad tern jak rozpocząć żoną sąsi?.8eczko, szepnął jej zastał „sąsiadkę" samą. ' że ja panu wkładam rękę do 
pasażerów: rozmowę, ale przeszkadzały mu w U?h.o: - u.czuł teraz na ser- - B.ardzo pani dziękuję, że kieszeni?! 

- Może państwo zechcą ła- słuchawki. W pewnej . chwili cu Jej rękę 1 usłyszał cudne mnie pani namówiła, żebym - Nie„. tylko śniłem, że czu-
skawie zgasić światło„. już zdawało mu się, że sąsiadka słowa: . wziął słuchawki radjowe„. ję na sercu rękę pani.„ 
trzecią noc jadę, radbym się zamknęła oczy. Patrzył więc - Tak będę twoją„. jakże - Ale ja pana nie namawia- · „Sąsiadka" zarumieniła się 
trochę przespać. przez pewien .czas, a potem mocno ci bije ci serce„. czy łam!... . powyżej uszu, ale nie spuściła 

- Pan Zbigniew spojrzał py- zrobił to samo. Po pewnej chwi- ono tak mocno dla mnie„. - Ale w chwili, kiedy je powiek„. 
tająca na sąsiadkę: li w słuchawkach rozległa się - Tak„. dla _ciebie. pani brała, uśmiechnęła się pa- Tak, pan Zbigniew, Adolf 

- Czy pani pozwoli zgasić muzyka dyskretna i sentymen- Nagle_ za~r~miał mu w uszach ni tak zachęcająco, że i ja się Krztoń zawsze miał szczęście. 
światło? talna. Począł marzyć: szum, pisk 1 1akby ryk syreny zdecydowałem. A gdyby nie 

- Proszę bardzo, ja nie czy- - Miła jest ta kobieta„. ma samochodu. Uczuł skurcz w zaburzenia atmosforyczne, jakie Jerzy Kossowski. 

Platery 1 nakrycia stołowe z najlepszych fabryk nabyć można najtaniej 

w firmie ,,~ENITH'' ul. Sieradzka 2. 
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Cliolt DANA ... 1'11!.ll'A PlOSENK.1 t b · · I · · · · k' · k W CZTERY OCZY .Mt111 „1r11kcJq świąteczną. dla radjosluche· nasz sys em u ezp1eczeniowy 1ue re prezent U Je J. a 1egos up 
~ów bt;d"• wyst.ęp popularn~i:o. i mdeci· bynajmmej nie był tak rozbu ca branzowego, la którego, ---· ----·-------------
rue ru111„nego Choru Oan„. Zespoi ten, jak d • k d WU}~} Ju,ł. WICU.<q. ś ... 1ęc1 ostatnio D!eby. owa.ny, Ja nam wmawiają powiti zwy, frl.)WÓZ jakiegoś imymne rozmowy lkS4 z Czytelnikami 
Wttłe trl!łtJlfy na e.;tradacb i VI ro.<głośnrncb Ci Wszyscy, którzy pragnęfib)', a1•tykułU J'es niepożądany, a• 
Ulg :anw•n ych. Dwa .!5 b. m. o godz. 13,'5 
Chor Dana śp1ew„ć b.;dLie przed l!llkl'ofu- by zmkł bezpowrotnie. Gdyby le ogół interesów przemysłu j Zdradzony nie domyślił sie„. 11em Wdrs.<aw•kiw •wuje nowe, najnowsze 1 k b ł b b d 

. • czw.a.lłlEK ta yo, nie trze a y np. o- handlu. 
. (IJ'"•' d••eń ~wu1t Bożego .'Yarodzen._1 piero po wielu latach stwa- Zan'un jakaś Izba wystąpi z 

I.OO Syg111ał c.zasu. 9.0.~ Muzy ka. !O.OO r ' b · · ) l ł d 
Z r-lillr.) ki „ W cztery oczy- JLu- cierpień. ł'o łakimś czasie o!e 

rzylitBć mogą bezp!amie wuyic)' nił się. Zaczę i bywać u' nas O• 
Czytelnicy, nadi.yłający list)' du boj. e i zabierać do siebie. W.,· 
Redakcji z dopiskiem na koper· 

„Gwlazd~" ~· K .... .<ub_ach • 10,30 Nahcżeń· zac n ezpteczen emeryta - postu ateru, sprawa zosta a o 
•two • KosCJot.a h •• Kuyza w Warszawie. nych dla robotników, lub i:a- kladme wewn„trz organ.izacJ'i 
tl.57 s~ gn..t casn. 12.oo Hejnał. J<l,15 ~OD• "1 

cert •ohstow. n.uo Słuchowi.ko <'vd" n 20 kładu ubezt-iieczeń pracowni- zLa<lana, wypróbowana i t. p. cie~ "W cztery oczy", wirz.e zabaw i :różnych rozry• 
!dc!udje 1 tańce. Ił.OO „Na azÓ~t~m": fł:20 k' ł h 1 dk } 
MU.<)ka lekka. 15.00 Słuchowł•ko: „Drew- ow um.ys owyc • Specja nie po reś amy ten •. bozpac.wna„ tak się nam wek pr:ty p.1erwiszej lepszej O• 

>nac.i~.' - Chollac,k.J". ~5.:SO „MJg-ttwki rcgju POKRZYWDZONE QRGANJ. fakt .. na w. f.P«(.lek,' gdyby kto~ 
tnalW! • lb.30 h.oncett lpo. lb.5::1 .,ł'oeLja lfo· 
tego NarodLt:DJll''· 17.111 „Moja pies.tczolka". ZACJE ROBO'l,NICZE pow1edz1a • ze. rząd w ~ew-

spowiada ze swej niedoli: k.a-lji obcowania z niw powta 
Mając lat to, wyi>ziam .ia- rza! mi swoJq niilość. Majqc 

mąż. ł'oznalrun człowieka, któ żoue; i dzieci, nie zważał na 
ry się we .lllme zakochał i po· n.„ .. Zaklinał· się, że .tyu1e dla 
stanowił się ze mnq ożenić. Bę niego jest niczem. 

fl.55 Muzyka lłlllec-zna. 19,fO !),;„ej śpirwa- h 
Jl! koten~>- 20.00 „Niewydane utwory .A. Mi- uyc i.prawach l teraz moze za 
chaluwsk.iego. Nasz nowy ustt6j jest tego typu, , · · "ed 

„MOJA l'tEsicznTK4" że organizacje zawodowe, względ- sięg·ac opiDJI, P0~ 1 zmy, or-
l'ABuOJA . .11u~YCZN..t PRzez B.ADJO nie samorządy, odgrywają dużą ro- ganizacy j zawodowych świa-
w drugi daeń 1w14t Bożego N'atudzeńla o. I • Ś 'śl li W· t Q · ' ' t k · 

ł\'>n„ tl.lu u„dlUUI '"""""'~ audrcJa aluwno- ę, 1 to nawet c1 e po tyczną. ie a pracy. czyw1sc1e, a Ie dqc bardzo młodą, nie rozu- Długo walczyłam ze aobl\­
ruiałam, c-0 znaczy miłość, i da Wkcńcu uległam. Wtedy o­
łam mu słowo, że si~ zgadzam .. tworzył a1ę dla ninie świat. 
I może byłabym szczęśliwa. Monotonne, szare moje życie 
żeby _nie jego kolega, którego rozjaśniło się. Szczęścia mego 
po.tnalam przed ślubem i zo- rue umiem opisać. Dla męża 
baczyłam w nim wi.zystko. byłam bardzo dobra. Zdradza• 

~u.yczna. llt;d.t1e· to lemllt a „warJacJann" my przecież, .źe: wspomniane insty- wypadki się zdarzały ale prze 
a••1Wc'"11• p«roLIJa l!:lu.tyc•na „MuJ• n1eszczot tu•' b' d 'al b h 1• • • • • d ' d b" ('rzedst„WJ 1łuchdc.wm •jle ~ 1 CJe IOrą u ZI w wy orac "llll ciez naprzeciw Je neu-o prze 
.t.aqj tej l'ro•tej to..,nk1. lnaJd: ::,:r~ł~: dydatów na posłów, czyli mają . · .· 1 , d ~ · · 
cba"n 1 Ui'<'CI; I rUll1<:UJę, I ttagedJ~. natu- wpływ na sk.ład :,Cjmu. Dalej że stawicie d rzą u, zas1a<lJo kil 
:!n'~u~~neJyJcę J>Ao2dh11wion41 ctoeb a,utrendtyez· ł do Senatu wchodzą ludzie wlaŚuie kunastu przedstawicieli świa· 

„ ~ :b. u YCJ~ uprBCU'Wa a eusz I k • • d Jał • 
b1!!1•tyń.k.i. jako reprerentane1 zueszeń goi.po ta pracy, torzy nie z o· I 

Fe I U 
~ . -=-z p a d r q a· .,,, a Nie powiedziałem nic o n.y i oszuk1w_auy - n-iczego 
.;::, .::::. llll SWCJ wielkiej miłości, k.tóra się me domyslał. . 

się zrodziła od razu. Zdawało I Jednak to w1elk1e szczęście • tera· ,·n~. Swlątecznq ftJODOłoq mi się, że Oil nie zwraca m1 nie trwało długo. Po kilku la· 
• _. mnte uwagi. Wbrew własnej rach zaczął mi robić wymów-

„CU/Oniaku UJOl§hleqo" woli wyszłam zamąż za pierw ki, że Ja powinnam należeć tył 

. Przykro nam wczoraj byfot 
te to urb". św 1ęta idą, każ<l y 
J,edeu ruu Jakit:t. ro<li:me, z któ 
:rą s1e Jt:\\'uuk1~w sledzia we 
w wgilje poJLu::hc może, tylko 
,my Jedne ~1rut1,tDl) saruotne­
lil) nu tem św1ec1e s1e zosta­
ltm, co to ant duwu, ani wolu 
au~ osic.t, t1.J11 jen:,zeJ żuny wla~ 
Ut:J lllt: Utają. 

Ale uup~ it:<:ej to sie nad Wie 
.kowo duło spłdkaliru, bo to i 
żuue DIOY ma 1 rcsciowe, ale o 
w1deby ·Jo niech ua te w1egtlje 
chucu1z sprobuwa~ .wdepuąc, 
tQLy ua~ w yżeJ kopniaka zaro­
hiJ i JJtt:)kre słowu. u~lyszał. 

Płaczem, .tna.k.1em tego „Pod 
flo1ufro'' J le zttłość w it:lkie w 
szp1rytus1e z lewy łzt1.my gorz 
k1eruy .t~.1eszanem, tup1e.lll, aż 
s1e wlasc1c1ełka . „floodry'" 
:wzrus.t:yla, do llcl~Z sie przysia 
dła, łzy fartuchem rodzonem 
:baru. ~bctt!t·a. do bujnej piersi 
SWuJeJ __ uasz tuli i pociesza: 
, - N ie płuczcie, struty moje 

.lfochaut:, kuropacewk1 wy bid 
l..e., Lo mie sie serce ~e żalu w 
P.iaslerki kraje. Ja takze samo 
sirot~ samutną na śwtęta zosta 
łam, Jako że mężowi morde na 
perłowo obkułam, że do Nowe­
go lłoku będzie w "tazarzu'' 
leżał. Razem, znakiem tego 
świętować i przy choince ska­
kać będz1em f 

Pocie:;zyhJ?l -sie kapkie, . że 
przytułtsko swrąteczne już ma 
my, tak przygotowania oo wie 
giJf' i żaczy_namy usk~teczniać. 
Po owe gosc1 na zbite twarz 
i:r~eczn~e z _gastronomji wypro 
srłun; Ja s1e za szyko..,.anie 

. hup.oiku iw-"tecme.p .wą. 

Iem, a ferajna po choin.kie po- waś siedzi i serdelek choinko- szego. ko do niego. Głupia za.tdrość 
teciala. . wy wchmula. Pożycie nasze było bardzo doprowadz?ła do częstyt;h nie 

f:<'aktycznie za pare pięć mi- - O wiele mie wzrok nie dobre przez klika lat. ł'rzy- porozumien, .Zwracał m1 c~ę-
nut Hipek odpowiedzialne myli, to łach jakowrś na choin zwvczailam się lwąz uiój jes1 8!0 uwa~ W. towarzystwie. 
<lrzewko przyu·agal., alt w tem kie sie wlruuzoltł 1 w <lo<lat· bardzo dobrym człowiekiem), Gdy k.to olwiek .ze muą roz­
siunt!lD momencie głinoszczak ku post przez opychanie ser- Pęwuego dnia ptzyszedł do mawlłll, ten w Jego pOJC(CJIJ 
z poszkodo\\ anem choinka- delków gwałci. ł'auie ładny, nas „on·· .. Był Jeszc.t.e. kawale- J.~" by~ moim kochankiem. Za 
tzern sie pi·zykletł, że mby da- szoruj pan stamtąd bo sztuk- rem. W JC<l11eJ chw1ł1 zalllma cząl mi_ robić w11tręty, o1e apo 
ne drzewko ł-hpek z placu uel _ mówie. ' łosię we wme wszystko. lJ.i:i<( ~yk.uł 1nę ze mn~ f>O ~1esiql'U 
zgrandził. Ale sie f)IJkazało, że Al t · , · · • · I ki silnej woli nie dałam nil' l nawet po kilka m1es1ęl·y. Alt 

d 
. ~ en s_ie smz· ieJe ~ pkow1e- poznuć po soh'ie ZaczHi rrzy- mtlość woja do niego nie osłą„ 

un tylko zapłacić zapoinniał, a, ze pouiewa· an10łka na "4_, • -i bł K h · · · 
uo i mu ,. akoś darowali, ale ho· e k · t chodzie <lo nas często szu · ając a. oc a.m go rooze wu:ceJ, 

l.! me mrna, zna ·iem ego 1 · • , ' choć on ta.k ze mn ost ) · · 
t:ho111k1e zaorali. . on sie za aniołka chce zostać. oAaZJl rozmow1ema się ze . ł\ P. C(J UJ9o 

Zato Wicek sie postara,ł j N d' L lk lb ka'd ill1la. Przyszła ta chwila. Po- Juk straszrue cierpię, nie U• 

pirsza klasa drzewko przyolo- · - a 
1
Jahed a, ~ do J a w1tdział z~ m111e kocha o.<1 miem opisać. Proszę Cię, Re.i 

ł lk nltadrza, ac u. ro JC na. wlky- pierwsz~go s11otkama. Nie dak torze, bądź s~dzią i osądf 
\1\Ja, ty o, że toto więcej <lu g ą masz., me na anw -a . r · dl' · J 1 
br.t:ózki zmarzłej-, prosto ze L' · . łk '- k chcąc burzyć szczęścia swego sprnwte 1w1e. a si~ uo WIDY; 

~kwerka z korzeniamy wyr\va l'l'UWabJ au.IOLl·u w ząuef· hczle- ser<leez11cgo kolegi odszeJI nie poczuwam. Mu:szę Ci po„ 
nej, podobue byJo, niż do prze- sany, ? !me. ~ru whcr e~l at pozÓ!S.taw~ając wsz;stko czab~ wiedzieć, ie paella k.osa na ka„ 

. . h nk Al . k f' zaprawie A sio z c o111k1 - . i1 'l ł . S . ł mień AmbicJ·a tu "ra rol„ Ja' 
pisoweJ 1., 01 i e Ja eraj i na postrach widelcem w ~L ·!t ys a.' ze Złlpomni. ta ·O nie che„ s1„ puoiżvĆ choć "~ie• 
na orzt.'kła, że to choinka, no k t ł się inaczej. " -c ' • „. 
to choinka i szłus1 ° 0 go P?częs. owa cm. · Myśl, że złamał sam sobie ty pię bardzo. Nerwy moje ~ll 
Zaczęłim kompinować, czem '.fo on sledz1a zer~ał .i buch cie, nie t;ławała mu spokoju. tak l!tugan~, że .chQroby. tnAJll 

by tu ją przysttoić. Cacków z ID;Le w le? . ~ ale ~a .res.z:cze Przy najmniejszej okazji wi- p~le do dz1ała~1a. to tez pri_t• 
dziurkamy trzy sztuki wszyst n~c •. Wresc1e Jak m~e ~aJład~ dzenia się ze mnq mówił 0 wie, że stale lezę w łózku. Nie 
kiego s1e znalazlO'; cukierki meJsze ca<·ko z c~o~nki ua o- Śwt>j głębokiej i wiel~iej ·mi· mogę zr-oz1:1u:i 1eć, czy on. też 
znowuż to dJa małoletnich pę~ hl.kzll rozchromoh.ł, krew lości •. Choć serce moje rwało ma. tę a!11~1cJę. Przeciet, Jako 
taków są dobre, a dla stareeh inie nagła ~a.l8;ł~. Nie. wytr~y się do lllego i każ<lti jego sło- męzczyz~ue, ws~rstko _mu '~Y. 
chłop?w ito już lepiej pasuje · lłl:ałem dłuzeJ i ~akme złaP.tę wo było mojem żyeiem, to jed pa~ Nie ~OWlnten się g.n1?· 
pare flach ~ kolorowemy wód- p1ec~nego prostaka z. laąy. nak. będąc żoną innego, opano · wa?• • b? ~1e ma o „co. Moze 
kamy, serdelków i jenszych J~k. nle rąbnę .go. w c1em~ę! wa.łam się. OdpowieJziałam, mnie Juz me kocha7 
kanapków •nawieszać. Kwiknął tylko i fik na zbite że należeć do niego nie mogę Rada nato taką: . 

Ustro1lim znakiem tego całe morde na ziemi wybitech ż'\J'f:>ie moJ·e stało si„ pasme~ .~ ty.m ceiku 6- po"rzużcić "~łJ!„ 
dr ink

. k ł t h dn. h '~ " ' CJę , me cze a nato, e męzczy .... 
ze~ 1e w a~te u,~ gastro- rz~mowec _prze l~C s~u- nie bardziej „wypada„, bo fo tylko 

nom1czne, pa.re sle<lz10w za o- kac. 'V obronie za mem UJę- ubłiż11jące kobiecie zawracanie gło-
gony na samem froncie także lo się paru knajaków i do Ale przytern podrapalim sie wy. Gdy się kocha prawdziwie, to 
samo powiesiłim, żeby zagry- nasz! samy~ też i wusielim do Cho- wsz~stko „w-ypada" .. Porozma,~iać 
cha postna pod ręką na w1eg1- Rozdenerwowałem sie do reJ' Kasy po bandaże ganiać. z ukocb.an_Ym. pestawić ·r~:iwę J~s-
1. · f' · b ł · · t f' · · ł · no. "jezeh mme kochasz , pow1e­
IJne ry~an1e y a 1 P?s~ltm res~ Y•. na eraJne m.1·yg e.m. Przykro mie z początku było, dzieć, „to mnie będziesz kochał ta• 

na powietrze troche sntegu chomkrn za podstawk1e u.1ę- że chóinkie szlag trafił, bo sie ką, jaka jestem. a jak nie - więc 
sztucznego skompinować. łem i dawaj wymiatać pęta- gałązki całkiem połamali, ale powiedz to otwarcie". Gdyby się o-

Wra?amy i _{>atrzem co· sie ków z przybytku pocieszenia władzuchny nasz pocieszyli, kazlllo, że nie -_szu~ać u'k~jen!a wt? 
wyrabia do w1elkie1· fryhry: FeraJ·na meblamv trochie że nie mamy s1·.,,, czego.martwic' własnem, małż~n&twi~. kto~e Jest 1 

h 'nk „· ;. b · . ~ , . " pozo~tame na1bardZ1ej mezawod-
~a c oi_ ą przy samem ~zu • m1~t:10gła t w trym1g1 wy- bo nlWl zaproszeńia · 'n&-·c.ho.W aim acłuonem. przed bu.rumfźy~i• 
„u kalik.atur• z~bteoa JakQ- mi · waiech aa 6wit): laft. kit dca ,iaam.ra eia.x...&... •• · 

.„. 

, 



t , I 

·płatki owsiane 
zawierają wszystkie naturalne wytwarzające krew i kośri sole wapniowe 
i fosforowe oraz witaminy. Skła niki odżywcze jak białko, tłuszcz, mąka 
i t.d. zostają w płatkach owsianych przy pomocy specjalnego postępowa­
nia przerobione w postać przyswajalną przez ustrój wyjątkowo łatwo. 

Dzięki obfitośri zawartych w płatkach składników odżywczych i do­
skonałemu smakowi przedstawiają wyroby owsiankowe Knorra naturalny 
śro9ek wzmacniający · i odżywczy dla osób małokrwistych, bladych, 
ozdrowieńców, nerwowych, niemowląt, dzieci, matek karmiących, cier­
piących na osłabienie żołądka i inne zaburzenia przewodu pokarmowe~o. 

.:!.I-- - -,-- -1-- - -I.!:. : :: 1111111111111I111111111111111111111 li Ili I li li I I lllll 111111111111111111111111111111111111111111111111111111• 

111==.~~ ~~~(~~~=111 l 
Ili Stanisława GADZINOWSKIEGO Ili ~. 

Huta Szkła i Wytwórnia Kryształów ­
· H 0 R TE N S JA'' '' . . Ili ul. ~~~:z:~~s~a Tl~yt~~~~L~~~ 28. Ili ~ 

Ili Poleca na awi,ta: STRUCLE, CHAŁY, MAKOWCE, · 111 ~· 
PIOTRKOWIE TRYBUNALSKIM 

Belgijska Spółka Akcyjna dawniej Emil Haebler 

Ili łIERNIKI i inne wyroby w za• Ili 
kres piekarstwa wcholłzJlce. Ili Po cenHh j~k zwykle umiarkowaayc:h. ·Ili 

~====1-==1====~ ~·-------____ ,„ 

Spółka Akcyjna 

Piotrkowskiej Man uf aktory 
W PIOTRKOWIE 

Przędzalnia czesankowa, Tkalnia 
Farbiarnia i Wykończalnia. 

. . . -. . . 
Wyroby nagrodzone medalami na wystawach 

krajowych i zagranicznych . . . ' . . . . 
•••lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~lll~llllllllllllllllllllh 

zAMIAsT zyczE~ p10 Twardowsk· 
· · h · h n sw1ątecznyc 1 noworocznyc k , · 
złożył p. komornik S~du Gro- na U OilCZen1u 
dzkiego w Piotrkowie p. Jan Elita artyatycua w atelier 
Popielawski w dniu dzi1iejszym fłlmow•• 
na konto Powiatowej'O Komi- Zdj~cia atcliuowe „Pą 
tctu Niesienia Pomocy Najbied- Twardow1kieio" zbli:i:aJ·ll ai„ 

5 "'~ • · d K l . K , me1szym o omuna neJ asy szybkim tempie ku końcowi. 
Oszcz((dności kwotę d. 5 (piteć) 01tatnich dniach zo1tały m. il 

I DOM MUROWANY 2-PIUROIY I I Ofiarność dla najbiedniejszych 1realizowane przez reżysen 
nic słabnic i świadczy najdobi- S z a r o sceny, wyobrażaj'a 
tniej, że 1połcczeń1two piotr- 1przedanie duszy djabłu przei 

do sprzedania z licytacji w kowskic mimo ciężkiero kry- Twardow1kicro i wy woła111 
dniu 1) stycznia 1936 r. w zys u jest niezwykle czułe na przezeń ducha Barbary Radzi 
Radomsku przy ul. Mickie- nędzę i niedol~ bliźnich skoro wiłłówny przed królem Zy 
cza 3, na dogodnych warun- nawet ci, którzy sami mają nic- muntem. Zdjęciom tym, w kt 
kach kupna. Szczegóły w Ban- wiele tak chl(tnie dzielll sic; z rych udział biorll: Brodniewj 
ku Związku Spółek Zarobko- biednymi. Junosza-Stępowski, Sambors 

, llwych w Piotrkowic Tryb. Jaracz, Węrrzyn, Borda, 81 
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!m!!H~Hmm!!!!!!!~!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! Plac Kościuszki Nr. -4. Czy jesteś członkiem LOPP ncz:ewska, Cwiklińska, Mal' 
•• ·• !!---.-...._._ .... -.. .................... ~ilm••••••••••• ka, Lindorfówna, Kurnakowi 

~~ Wytwórnia ~wetrów i Trykotaży ~~ ~ - · · i=i======I.!:. ~:;~·:~ki ~i~~~t'~;.y~::.~1:·. 
~; PIOTRKÓW~~~!~~:~ ~?;!,cKrnco 14 ~§ 11 Restauracja ,,BIAŁY BAR" 11 =~~sr~·:;!~~l~~~=~l:t~ 
E! swoje wyroby i zawsze posiada na składzie ;: 11 PIOTRKÓW, SŁOWACKIEGO 23, TEL. l3-33 .11 dzący realizacjłl tero monu· 
:: wi~kszy wybór wszelkiego rodzaju swestrów i trykotaży :: mentalnego filmu. 
•• h b d hl :: 

11 
. : 11 poleca na łwięta: li : • 

11 
:: po cenac ar zo przystępnyc •• • ~ ~ 

:: Przyjmujemy wszelkie zamówienia robót ręcznych, z wła- !E KONIAKI , , . WINA Krajowe 
:; snych i powierzonych materjałów. :: 11 LIKIERY " Krymskie 11 
:: :: · MIODY /I · „ Francuskie 
:: Przeróbki i naprawy liczymy po cenach najtańszych! :: / Wódki gatunk. „ W C(fierskie :; . . · :: 11 najprzecfniejszych firm. 11 iiiiiiiiiliii;;iiii;iiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiii;iiiiiiiiiiiiiiiiiii 
_. 1 •••••••••••• 1 .................................... 1 .......... „ .......• L 11 WÓDKI SPIRYTUS 11 
.:=1:mH:m:: !!HH!!:H!H!!!m!!:::::!!!:::::: ~::::!~HH!!!!!!!~ PO CENACH MONOPOLOWYCH ... . .. !il M. FAUSTYN m U== Ceny umlark•w~:r1::~~~iii"" ••• b.caycb ==y 
~~~ ZAKłADY M[CHANICZNE i O Ol [W N I A żHI WA ~E~ .:!.1::::::::::::1::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::1::::::::::::1.!:. 
~E~ PIOTRKÓW-TRYB., UL. REYMONTA 3, TEL. 12-39 . ~E~ ... . .. ... . .. 
::: W Y K O N U J E: ::: ... . .. 
::: · Kapitalne l'emonty wszelkich maszyn, moto- ::: 
::: rów spalinowych i lokomobil. ::: 
•• „ ·-~ ::: Dorabianie wszelkich części precyzyjnych do ::: 
::: maszyn, oraz tłoków pierścieni, panwi bronzowych, ::: 
::: trybów gryzowanych (frezowanych) tak małych jak ::: 
;:: i do walców młyńskich. ::; 
::: Żłobkowanie (ryflowanie) walców po cenach ::: 
::: bardzo niskich. ::: ... . .. 
::: ODLEWY ŻELIWNE i BRONZOWE ::: ... . .. ... . .. 
::; Budo.wa maszyn dla różnego przemysłu ::: 
::: według własnych i nade.słanych rysunków: ::: ... . .. ... . ... 
i:::\•••••••a••••t•••*•••••••••••••••••••••••D~•~•••m•1••••••••••••••••••~ "111==!=:::::::: ::==:::::::=!!!=~f!!~!!!!!!~==~!!!'! !!!!!!:!!~::!!!!!!1r' 

Jak kwiat bez słońca 

Jak młodość bez miłości 

Tak święta bez OKOCIMA 

Nie spr11.wią radości. 

H~ . NAJSTARSZY l NAJPOPULARNIEJSZY SKLEP K~LONJALNY ~I~ 
:
1
: z. Banaszewsk1ego:I: 

: ! w Piotrkowie, róg ul. Sieradzkiej i PJa·cu Kościuszki na : : 
: • :- nadchodzące święta : • : 

~n po l ( c A: I Wyborowe WINA, miódy i trunki zagra-1 ; p :I: - I niczne i krajowe od najtańszych do naj- :

1
: 

; : przedniejszych - według cennika. I ! ! . . . . . . . . 
:
1
•: Owoce wszelkiego rodzaju, cu-1 I Wielki wybór kolonjalno-1po-1 :1•: 

: : kry, czekolady, bakalje, pier- iywczych ar tyk u ł 6 w naj- : : 
: : niki :z pierwszorzędnych firm I I pot u e b n ie j u y c h dla Pań I : : 
! I: krajowych. domu. ·· : I: 
~ ~ DEWIZĄ FIRMY "Niskie ceny - wysokogatubkowe towary! ; ~ 
~· ..... ······1···· ............................. ··········1····„·······~ ..... ~ ~ ::-:-::-: ~::-:::-:~ ~~::-:-::-: =-==~·„ 

NM • 
Tania sprze~aż gwiazdkowa 

wf irmi·e „ZENITH" 
Piotrków, ulica Sieradzka 2 

Kupujemy biżuterję stare złoto 

srebro - płacimy najw.ceny 

• 

Zegarki, abrączkl il1~n1 I arlyklly ,,1ym1 
Eleganckie pierścionki, biżu

0

terja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 
Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 

Na fa lach eteru 
lewy wynalazek w ~ziedzi­

nie radja 
IC-ażdemu dały 1ię we znaki 

i pisk odbiorników radjowych. 
Każdy odbiornik piszczy, zwła-
1Zcza rdy się z nim nieuaie­
i~tnie obchodzić. I pswje aerwy. 
Aby terau zapobiec, ostatnio 
rozpowuechnia 1it; wynalank 
t.zw. optycznego 1trojenia. Stroi 
•lę aparat na daną 1tacifł nie 
słuchem a wzrokiem. W 1kazów­
ka pokazuje, że aparat już jest 
do1trojony do fali. Wtedy wł~­
cza •ię rło1 i aparat gra. . w 
Police wynalazek ten dotych­
cza1 zuto1owan1 został w a­
paratach Rad-fo-Elektrit. Praw­
dopodobnie i inne wytwórnie 
niebawem wprowadz~ do swo- _ 
ich odbiorników ten niewątpli­
wie praktyczny wynalazek. 

KRADZIE2 
przedświ~tec:zna 

W nocy oneg-d~jsr:ej na szko· 
dę Swiędra Jana zam· w Piotr­
kowie przy ul. Piłsudskiego 97 
nieznani sprawcy 1kradl-i ze 
sklepu, micszczęceiO się przy 
ul. Topolowej 5, różne wędliny 
i słonin~ OiÓlnej wartoici 300 zł. 

REVllZJA 
- w KAMIEŃSKU 

W dniu 18 b. m. Posterunek 
P. P. w Kamieńsku w czasie re­
wizji u Bitncra Franciszka zam. 
w Wojciechowie, rm. Kamińsk 
zakwestjonował nieleialnie po· 
siadany pistolet automaczny 
„Mauser", kal. 6-35, Nr. 2274 

PRENUMERAT A iniesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi zlotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wydawca Redaktor Bronisław Kalwary • „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 
. „ 




